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Rumuni jako rasa.
Szczególnym zbiegiem okoliczności, w k tó ­

rym nieudolność dyplom acja austryacko-wę- 
gierskiej odegrała znaczną rolę, m ała Rumunia 
przyszła w tej chwili do osobliwego znaczenia 
w świecie politycznym Europy. Nic tedy  dzi­
wnego, że w szystko co się tyczy Rumunów, za­
mieszkałych zaruwnu w królestwie Rumuń- 
jskiem, jak  w Siedmiogrodzie, lub Bessarabii, 
wzbudza powszechne zainteresowanie. D latego 
też —  sądzimy —  iż będzie na czasie przyto­
czyć w streszczeniu artyku ł A. J . S t  o r f e r a, 
p. t. „Die RumUnen in U ngara“, k tó ry  pomie­
ściła „F rankfurter Zeiiung“ w jednym  ze swych 
ostatnich numerów.

Omówiwszy na wstępie swego artyku łu  pan 
rum uńskie aspiracye polityków  rum uńskich z tej 
i tam tej strony K arpat, przechodzi publicysta 
ni en. iecki do szczegółowego przedstaw ienia sto­
sunków narodowościowych w Siedmiogrodzie 
i wyciąga przyiem  ciekawe wnioski. I  tak , 
stw ierdza on z całą stanowczością, że Rumuni 
na Węgrzech nie zostali zmadyaryzon ani 1 ni­
gdy zmadyaryzowanymi nie będą. Na poparcie 
zaś swego tw ierdzenia przytacza słowa znane­
go ultraszow inistycznego p a try o ty  rum uńskie­
go, prof. J  o r  g i, k tó ry  w yraził się o tej spra­
wie w ten  sposób : „Nigdzie na  W ęgrzech chłop 
rum uńsk’ nie stracił odziedziczonego po przodu 
kach stanowiska, owszem utrzym ał wszędzie oj­
cowiznę. Pomnaża się on nieustannie w liczbę 
i powiększa swój stan  posiadania. Sasi siedmio­
grodzcy są w wielu miejscach poważnie zagro­
żeni... W ęgrzy, osiadający wśród Rumunów, 
sta ją  się z biegiem czasu prawdziwymi Rumu­
nami. Nawet po m iastach dopływ Rumunów 
zwiększa się z dniem każdym 1*. W  podobny 
sposób w yraża się także inny, bardzo w ybitny 
polityk rum uński Aureliusz P  o p ov i c i.

Również ze strony W ęgrów i Sasów siedmio­
grodzkich dają się słyszeć podobne zdania. Ro­
bert R  ó s 1 e r w swej książce p. t. „Rumi ni- 
sche Studien**, wydanej wiele la t  temu. przepo­
na* dział, że W ęgrzy i Sasi siedm iogrodzcy „zo­
staną z biegiem czasu przez Rumunów zgniece- 
ni“. Faktem  jest stwierdzonym, że naw et do o- 
kolie, du tąd  czysto niemieckich lub m adyar- 
skich (szeklerskich) Rumuni zdołali już w ta r­
gną ̂ ć. W  kom itacie n. p. Kis-Kttllue Rumuni 
zdobyli większość dopiero w bieżącem stuleciu.

W  dalszym ciągu zaznacza A. J . S t  o r  f e r, 
że studyow ał z bliska zarówno odwieczne kolo­
nie W ęgrów w Rumunii, jak  i rum uńską ludność 
na Węgrzech. Otóż, W ęgrzy osiedleni w Rumunii 
t. zw. uangos, zupełnie się zrumunizowali, a od

rodowitych Rumunów różni ch tylko religia ka­
tolicka, k tó rą  zachowali dotąd. Tem u samemu 
losowi uległy także enklaw y bułgarskie i gre­
ckie wśród Rumunów. Na W ęgrzech zaś Rumu­
ni zachowali w integralnej całości swe cechy 
narodowe.

Tym razem zachodzi objaw zupełnie natu ral­
ny, zdaniem niemieckiego publicysty : naród 
więcej kulturalny zostaje zawsze w essany przy 
ścisłem zetknięciu się przez naród na niższym 
stopniu ku ltu ry  stojący. W dzieranie się Rumu­
nów między żywioł m adyarski i niemiecki w 
Siedmiogrodzie przychodzi do sku tku  w rozmai­
ty  sposób. M adyarzy i Sasi uczą się języka ru­
muńskiego od robotników w polu, od chłopów 
przyjeżdżających na ta rg  do m iasta, od służby 
rum uńskiej po domach. Następnie liczba uro­
dzin wśród Rumunów jest o wiele większa, niż 
wśród M adyarów, lub Sasów siedmiogrodzkich. 
W dodatku śmiertelność wśród niem owląt ru­
muńskich jest o wiele mniejszą niż wśród ma- 
dyarskich lub niemieckich, a w em igracyi biorą 
Rumuni stosunkowo nie wielki udział. Ekspan- 
sya Rumunów nie polega jednak na samem 
zwiększaniu się ich liczebnem, lecz m a także 
charak ter ekonomiczny, gruntow a zaś posia­
dłość rum uńska zwiększa się nieustannie.

Ciekawyoni także i obchodzącemi nas bliżej 
są spostrzeżenia autora omawianego artykułu , 
poczynione co do stosunków na Bukowinie. 
Tam mianowicie Rumuni nietylko, że nie mogą 
sprostać Rusinom, lecz owszem ulegają ich na­
porowi, przyczem jedność religijna —  praw o­
sławie wyzna ją obie strony —  odgrywa bardzo 
ważną rolę.

Pom ijam y końcowe wywody artyku łu  A. J . 
S t o r f e r a ,  odnoszące się do polity ki Austryi 
wobec Rumunii, z k tórych  to ustępów wynika, 
że w obecnym stanie rzeczy nie może o tern 
naw et marzyć, aby mogła przeciągnąć na swą 
stronę Rumunów siedmiogrodzkich, k tórzy mu­
szą graw itow ać ku swym braciom za Kai patami. 
Natom iast zwracamy uwagę na inny ustęp, 
k tó ry  brzmi w ten sposób :

„Ideolodzy, k tórzy w domu ślęczą nad papie- 
rowemi drzewami genealogicznemi narodów i 

i nad mapami, rozgłaszają wciąż bajeczkę o tern, 
jakoby rom ańskiego pochodzenia Rumuni mo- 

, gli razem z Niemcami wbić się klinem między 
południowych a północnych Słowian. Realny 

Jpolityk jednak powinien raczej trzym ać się 
j tezy, k tó ra przetrw ała już pół wieku, że u trzy­

manie Austro - W ęgier z ich dualizmem, opar­
tym  na W ęgrach, jest koniecznem dla ochrony 
Niemców przed ekspanzyą słowiańską, a dokła­
dniej, przed ekspanzyą rosyjsko - serbską**.

Dla nas nie jes t wcale nowiną, że dualizm 
austryacki znajduje silne poparcie faktyczne i 
m oralne z Rzeszy niem ieckiej, dobrze jest je­
dnak, gdy Niemcy sami się przyznają, że są 
protektoram i Madyarów.

mi zmianami przedłożyć go ponownie Sejmowi zaś poseł Dr Michejda, członek kom isja refor- 
krajowem u do uchwały. ! my wyborczej, ma obowiązek narodow y i oby-

Przed kilku dniami przedstawiliśm y o gó lne ' watelski poinformować opinię publiczną o tern 
zasady uchwalonego w r. 1908 przez Sejm p ro - ' co się w komisyi reformy wyborczej dzieje i 
jek tu  ustawy. Przypom inam y więc tylko, że jakie stanowisko większość niem iecka zajmuje 
przyszły Sejm składałby się z 55 posłów, w tern wobec słusznych żądań ludnuści słowiańskiej. 
1 w irylista, 9 posłów wielkiej własności, 6 po- Jeżeli Dr Michejda nie spełni tego obowiązku,

1 słów z nowej kury! wielkiego przem ysłu i han - 1 społeczeństwo polskie pociągnie go do odpo- 
dlu, 12 posłów z m iast, 2 posłów z Izby handlo- wiedzialności za szkody, jakie dla nas niewąt- 
wej i przemysłowej, 17 posłów wybiera kurya pliwie w ynikną. Komisya bowiem nie kontro- 
gmin wieiskich, 8  posłów kurya powszechna, lowana przez ludność polską i czeską, może 
W ydział k ra j. sk ładać się miał z 6 członków, swobodnie kuć różne postanowienia dla nas 
w tern 1 Po laka i 1 Czecha. ■ niekorzystne, k tóre w k ra ju  niezwalczane, w

Polakom i Czechom wykrojono 17 o k ręg o w ' Sejmie niewątpliwie przez większość nieime- 
w kuryach gmin wiejskich, powszechnej i 1 o- uchwalone zostaną. A wówczas zapóźno 
kręg w m iastach z większością słowiańską, 38 bedzie się żalić i protestow ać, 
m andatów zaś zabezpieczono bezwarunkowo | Czas wiec ostatni, aby poseł Dr Michejda 
dla Niemców. W stosunku do ogólnej liczby przedstaw ił ludności polskiej, w jakiem  sta- 
m andatów  Niemcy zagwarantowali sobie 69 dyum znajduje się obecnie sprawa reformy wy- 
procent, ludności słowiańskiej zaś, k tó ra  s t a - ; borczej do nejm u śląskiego.
nowi 56 procent ogółu mieszkańców kraju , ---------- ---------
przyznali zaledwie niespełna 31 procent manda- ' n  _ ,  .  .  ,  _ .  ,
tów, z których kilka jest zupełnie wątpliwych. G o s p o d a r k a  g m m y  k r a k o w s k i e j
Cytry te wymownie świadczą o dążnościach 
politycznych Niemców śląskich i ich nastro ju  ; 
dla ludności słowiańskiej. ' j

w świetle taktów.
i.

Komisya budżetowa R ady miejskiej rozpo-

Projekt reformy wyborczej 
do Sejmu śląskiego.

W  r. 1908 —  jak pisaliśm y —  ucńwalił Sejm 
śląski projekt nowej sejmowej ordynacyi w y­
borczej, k tó ry  z powodu wadliwej kodyfikaeyi 
nie uzyskał sankcja monarszej. P ro jek t ten  jest 
ponownie przedmiotem obrad nieustającej ko- 
inisyi reform y wyborczej do Sejmu śląskiego, 
k tó ra  —  jak  wieść niesie —  zamierza z pewne-

Z ogólnej liczby 17 okręgów, k tóre posiadają 
większość ludności polskiej i czeskiej, mniej­
szość zaś stanowią Niemcy, jest 10 okręgów ' częła swe prace. J a k  co roku za rządów piezy- 
„polskich“; 7 czeskich, w tem ogółem 13 okrę- denta Dra Leo, tak  i obecne obrady kom isja są 
gów w Księstwie Cieszyńskiem. Polakom  p rz y -; spóźnione i toczą się w tempie bardzo przyspie- 
znano 2 m andaty  w kuryi powszechnej, 7 m an -! szonem wobec przymusu, jak i na komisyę, 
datów  z gmin wiejskich, 1 m andat z miast. — j a w  dalszem następstw ie i na pełną radę wkła- 
Okręgi wyborcze polskie są atoli tak  w y k ro jo - ' la  obowiązek legalizowania półrocznych rzą- 
ne, że cztery m andaty  polskie można z góry dów ex lex. W prawdzie istnieje uchwała R ady 
uważać za poważnie zagrożone. I ta k  n. p. w , krakow skiej z roku 1898, k tóra nak łada  o s o- 
powiecie sąduwym bogumińskim wykrojono o - . b i s t ą  odpowiedzialność na tych, k tórzy  bez 
kręg polski z gmin wiejskich, k tó ry  na  pod- J aprobaty  R ady rządy finansowe wmieście spra- 
stawie ostatniego spisu liczy 38.980 ludności,; wują, uchwała ta  jednak została znacznie osła- 
w tem zaledwie 21.863 Polaków, Czechów zaś j biona przez inną, k tó ra  nadała prezydentowi 
10.043, Niemców 7.054. Drugi podobny okręg prawo czynienia i przenoszenia wjTdatków  w 
utworzono z gmin wiejskich w powiecie fry- pewnych działach budżetu. W prawdzie prawo 
sztackim, gdzie na 48.649 Polaków, jest 17.411 to jest ograniczone aprobatą odnośnych sekcyj 
Czechów, 3442 Niemców. Trzeci wreszcie okręg czy komisyj —  ale ograniczenie to jest zupełnie 
skonstruow any z kolonij niemieckich i z naj- iluzoryczne, ponieważ jest rzeczą powszechnie 
bardziej zarażonych renegactw em  gmin w po- j wiadomą, że komisye R ady obradują zwykle w 
wiecie bielskim, gdzie spis ludności w ykazuje komplecie aż... trzech członków. W  tych  wo,run- 
28.235 Polaków  a Niemców 13.114, n a rażo n y ! kach wpływ p. prezydenta na uchwałyr komisyi 
na intensyw ną propagandę przywódcy renega- jest zawsze decydujący, 
tów  Kużdonia, przy poparciu arcyksiążęcej ko- j W skutek tego, rządy m iasta przybrały cha- 
m ory i urzędników  niemieckich, łatw o może rak ter absolutyzmu, a  najlepiej to charaktory- 
uledz i wybrać posłem renegata. j żują fak ty , jakie m aią m b jsce w tedy, gdy pan

Okręg m iejski złożony z miasteczek: Skoczo-' prezydent powołany licznymi obowiązkami 
wa, Jabłonkow a i Strumienia, k tó ry  posiada swymi poza K iaków , na dłuższy czas go opuści. 
5.6y5 Polaków, 3.225 Niemców, także dla nas W szystko, co ważniejsze i zakreślone na szer- 
pewnym nie jest. ! szą metę, zalega w tedy stale w m agistracie. —

Naogół zatem Polacy maja zaledwie 6 man- Choćby sprawa była najpilniejsza, naw et żaden 
datów  względnie pewnych, z których prawdo- z wiceprezydentów jej nie ruszy7, a stałą odpo- 
pudobnie jeden lub dwa m andaty zdobędą so- wiedzią, jaką otrzym ują interesowani, gdy ur- 
cyaliści polscy. ! gują załatwienie, jest „czekać, aż pan prezy-

I Podobnie wyTkrojoao okręgi czeskie, m iędzy dent wróci**.
[którym i jest np. tak i dziwoląg. Z gmin po w ia tu | Nie sekeye, nie komisye, nie R ada m iejska 
| ostrawskiego, bogumińskiego i frysztackiego ' rządzi więc miastem, ale wola jednostki, a cały 
utworzono okręg kuryi powszechnej, w którym  aparat radziecki jest dzisiaj tylko czczą dekora- 
Czesi liczą 77.440. Polacy 71.617, Niemcy7 cyą, bez treści i znaczenia. Za gospodarkę w 
15.921 głów. Niemcy zatem rozstrzygać będą mieście de facto uikt nie jest odpowiedzialny, 
o wyniku wyborów w tym  okręgu. Kada nią być nie może, bo ona tylko biernie

P ro jek t reform y wyborczej do Sejmu śląskie- uchwala wszy stko, có p. prezydent jej ka że, 
go, k tó ry  Niemcy ponownie narzucić usiłują, m agistrat jest mechanicznym w ykonaw cą woli

N agrody pilności
Książeczki do nabożeństwa 

w cenie 20 h., 30 h., 40 h., 50 h i t. d.
Obrazki w ramkach 

po 30 h., 40 h„ 60 n., .80 h., 90 h., i t. d. 
Łańcuszki z medalikami od 30 h. 

Piórniki i t. p
poleca

jest więc dla ludności słowiańskiej wprost nie 
ao przyjęcia. Posłowie polscy i czescy na  Sejm 

( śląski powinni wytężyć wszystkie siły, aby  pro­
jek t omawiany uległ zasadniczej zmianie na ko- 

irzyść ludności słowiańskiej. Przedewszystkiem

p. prezydenta, k tó ry  swoją osobę salwuje za­
wsze rozmaitymi formalnymi przepisami statu tu  
gminnego, o których przestrzeganie bardzo jest 
dbały i chętnie nimi się zasłania.

Od kilku la t spraw ozdania przedkładane Ra-

ct a n i ? ł a w ^ ą b
KrakAw, ul. Sławkowska L. 4.

(vis a fis Hotelu SasKiego).

dzie w sprawie prelim inarzy budżetow ych prze­
stały  być prawdziwym obrazem gospodarki 
gminnej. Dawniej było inaczej. Dawniej sam 
układ budżetu może był mniej przejrzysty,, 
choć i dzisiaj jest on napraw dę „przejrzysty** 
tylko dla wtajemniczonych. Za io jednak  refe­
renci budżetowi zaopatryw ali budżet zawsze w 
krytyczne uwagi, k tóre nie były wyłącznie 
hymnem pochwalnyon na cześć prezydenta, ale 
daw ały rzeczyw isty obiaz stanu rzeczy, gdzie 
nie brakło nieraz gorzkich słów pod adresem  
R ady i gdzie wypisywano prawdę bez ogródek.

Dziesięć la t właśnie mija w tym  roku, kiedy 
po raz ostatni podniesiono w Krakowie dodatki 
gminne. Oby ten dziesięcioletni jubileusz nie 
stał się smutnym prognostykiem  dla obecnego 
budżetu...

Przypom nieć należy kilka charak terysty ­
cznych momentów i zdań, jpkle znalazły się w 
ówczesnem sprawozdaniu o budżecie miejskim. 
Opłakany stan  ówczesny finansów gminnych, 
k tó ry  doprowadził wreszcie do półmilionowego 
deficytu, wywołany został przez samą Radę 
m iejską brakiem  krytycznego oceniania sy­
tuacja.

Ówczesny referent budżetu, którym  był p. 
J . K. Federowicz nie wahał się napisać w spra- 
wozdfi.niu otwarcie :

„Główne źródło niedoborów i trudności fi­
nansowych gminy leży w tem, że Rada miasta 
nie zdaje sobie przy uchwalaniu wydatków na­
leżycie sprawy z trudności nastręczających się 
przy pokryciu tychże“. Słowa te powinny obo­
wiązywać nietylko w r. 1904. ale naw et w 1914, 
Referent budżetu wówczas miał odwagę śmiało 
Radzie ten błąd w ytknąć, dzisiaj z pewnością 
by tego nie zrobił.

W  r. 1904 sy tuacya budżetow a była opłakana 
z wielu powodów. Niedobór kasy  gminnej 
istniał właściwie już od r. 1898 i stale wzrastał. 
W r. 1902 nie dał się już ukryć i w ystąpił w ca­
łej pełni, tak , że nie m ożna się już było obejść 
bez podwyższenia podatków . Przypom nieć w ar­
to, że niedobór ten w r. 1902 wyniósł około 
400.000 K, zaś w r. 1904 przekroczył kw otę 
pół miliona K.

Sztuczne „usuwanie** niedoborów następow a­
ło zawsze w ten sposób, że do budżetu w staw ia­
no jakieś „niespodziewane** wpływy. T ak  np. 
w r. 1904 uratow ano bodaj w części sytuacyę 
wstaw iając do budżetu odszkodowanie za znie­
sienie kontum acyi n a  Prądniku.

System  ten przetrw ał do dziBiaj i obecnie
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WSPÓLNY PRZYJACIEL
Piwleśó.

ROZDZIAŁ XIV. 1 /
Głos społeczeństwa.

Biedny Eugeniusz, ta k  niegdyś przysto jny, 
w ykw intny i zręczny w ruchach, chodził teraz 
zgięty o k :ju, blady, w yniszczony i w yglądał 
na własny cień. Podniósł się jednak  z łóżka i 
siły w racały mu stopniowo, a  lekarze u trzy ­
mywali, że nie będzie bardzo oszpecony. P e­
wnego dnia, gdy Liza wyszła z Bellą na m iasto, 
gdyż obie młode pary  żyły w w ielkiej przyja- 
zui, odwiedził przyjaciela M orti.ner i ucieszył 
Bię, w idząc go zdrowRzym i weselszym.

—  Przyszedłeś w samą porę —  rzekł do nie­
go Eugeniusz — głowę mam pełną projektów , 
k tóre muszę wyładow ać. A przedewszystkiem  
pomówmy o chwili obecnej. Mój czcigodny ro­
dzic, k tó ry  jes t czaiującym  światowcem, dale­
ko młodszym odemnie, i zdeklarow anym  wiel­
bicielem płci pięknej, odwiedził nas w oberży, 
gdzie leżałem i spędził z nam i dw a dni. Mówiąc 
n aw ise m , skarżył się wciąż na  niewygody, 
dla Li Ty był bardzo uprzejmy! i zauważył na­
wet, że trzeba zamówić jej po rtre t, co w jego 
ustach rownato się ojcowskiemu błogosławień­
stwu.

—  Widzę, mój drogi, że pow racasz napraw dę 
do zdrowia —  rzekł z uśmiechem Mortimer.

—  Je s t to mój najszczerszy zamiar. Co się

tyczy7 M. C. B. gdy, popłukując sobie usta wi­
nem Bordeaux, k tóre kazał sobie podać na mój 
koszt, zapytał mnie : „ jak  możesz, drogi synu 
pić tak ą  lurę“, to czyn ten równał się łzom oj­
cowskim, tow arzyszącym  wymienionemu bło- 
gosław ieńtw u, bo widzisz uczucia M. C. B. nie 
m ogą być mierzone zwyczainą miarą.

— Z pewnością —  odparł Lightwood.
— To już wszystko, na co się mógł zdobyć 

mój czcigodny rodzic w kw estyi mego małżeń­
stwa, uświęcając je tem samem przy ołtarzu 
rodzinnym. Z tej strony więc nie. m a jeż ża­
dnych obaw. Fundusik, k tó ry  mam na własność 
w rękach takiej adm inistratorki, jak  Liza (wy­
bacz ; jestem  jeszcze tak i osłabiony, że głos mój 
drży nieco, gdy wymawiam jej imię) w ystarcza 
nam  zupełnie. Dzięki jej bogatszy jestem  teraz 
niż byłem kiedykolw iek. Skoro zaś nabiorę sił, 
pojadziemy może do k tórej z kolonij, gdzie 
spróbuję praktykow ać jako adw okat.

—  Coż ja  tu  będę robił bez ciebie, chociaż 
może postąpiłbyś dobrze, jadąc do Indyj.

—  Nie, mój drogi, postąpiłbym  bardzo żle — 
przerw ał z niezw ykłą żywością Eugeniusz.

—  Dlaczego —  spytał ze zdziwieniem Mnrti- 
taer.

—  Myślisz może, że mam jeszcze gorączkę i 
mówię z podnieceniem. To praw da, że jak  mówi 
H am let „krew  krąży szybciej w żyłach moich, 
gdy  o tem myślę**, ale jest to zdrowy zapał. 
Gdybym  odjechał popełniłbym  podłość ze 
względu na Lizę, bo w yglądałoby to, jakbjon 
się jej w stydził, jakbym  uciekał przed ludźmi.

—  Są to m otywy bardzo szlachetne, ale...
—  Co chcesz powiedzieć?
—  Czy nie zdaje ci się, że właśnie przez 

wzgląd na  nią nie należy narażać jej na \ rzyję- 
cie, jakiego może doznać w naszym śm iecie ?

— Och!—zaśmiał się Eugeniusz—we dwóch

dam y chyba rad y  naszem u światu. Czy lękasz 
się lady Tippins?

—  Trochę —  odparł również śmiejąc się Mor­
tim er —  ale w każdym  razie możemy stawić jej 
czoło.

—  Z pewnością —  potwierdził z zapałem Eu­
geniusz. —  Moja żona jest mi trochę droższa od 
łady. Tippins i jej podobnych. Zostanę też i wal­
czyć będę o nią z odkry tą przyłbicą do ostatka. 
A gdybym  się kiedy zachwiał i chciał jej napra­
wdę oronić, usuw ając ją  i ukryw ając przed ty ­
mi ludźmi, to ty , mój przyjaciel, którego po niej 
kocham  najwięcej na świecie, powiedzieć mi 
masz, żem zasłużył na to, aby mi ona w Twarz 
plunęła i kopnęła, zamiast ratow ać mój skrw a­
wiony zewłok zatopiony w rzece.

Mówił te słowa z takiem  uniesieniem, że 
tw arz mu zapłonęła i przez chwilę sta ł się podo­
bnym  do tego, czem byrł, nim go oszpeciły o- 
kaleczenia. Rozmawiali tak  o przyszłości, aż do 
nadejścia Lizy. W szedłszy m łoda pani W ray- 
burne zauważyła odrazu podniecenie męża i 
dotyrkała z niepokojem tw arzy jego i rąk.

—  W yprawiłeś mnie na spacer, ale nie po­
winnam była cię odchodzić. W idzę, że jesteś 
cały rozpalony. Co ci się stało?

—  Mój Boże! —  zaśmiał się po dawnemu Eu­
geniusz —  zdaje mi się, że to myśl o naszem 
społeczeństwie wprawiła mnie w ten stan.

Pow racając do siebie Mortimer, obracał mi- 
mowoli w głowie ostatnie słowa przyjaciela. 
Głos społeczeństwa, „ciekawy jestem  jak i bę­
dzie głos społeczeństwa**. Postanow ił też pójść 
niejako na rekonesans, by dowiedzieć się co 
powie społeczeństwo o ślubie Eugenusza. Z 
tego powodu nie odizucił najbliższego zapro- 

1 szenia państwa W eneeringów i udał się do nich 
na obiad.

Weneeringowie byli i nadal niestrudzeni w

wydawaniu obiadów proszonych, mimo, że za- 
pisanem już bydo w księdze przeznaczeń, iż 
czeka ich w najbliższej przyszłości bank re tw o  
ze skandalem , od którego nie uchroni Wenee- 
ringa naw et jego stanowisko członka parla­
m entu i prawodawcy, dostarczonego państw u 
przez nieskazitelny okręg W ide-Pocket. Konfi­
dent W ielkiej Brytanii, zasilony funduszem wy­
borczym nowego kandydata , zaordynować miał 
nowe nieskazitelne w ybory, podcz.is. gdy pan 
W eneering schronić się miał do Calais w iaz z 
małżonką na k tórej imię zdążył złożyć tam  
dość pokaźne oszczędności.

W szystko to jednak było dopiero kw estyą 
przyszłości i nikt, z gości nie przeczuwał, że 
państwo W eneering dowiedzą się w krótce bar­
dzo dokładnie, jak i obrót przybiera życie tych, 
k tórzy  w ydają więcej niż posiadają. N>. razie 
n ik t o tem  nie wie, a goście są w komplecie. 
A  więc: lady Tippins, wielki Podsnap z mał­
żonką, ten drugi Twemlow, Brewer i Boots z 
Bufferem, wreszcie ów przedsięb?orca, zatru­
dniający pół miliona robotników, prezes robiący 
w ciągu tygodnia co najm niej trzy tysiące mil 
koleją i genialne indywiduum, k tó re zdołało 
dokonać konw ersyi swych dywidend, na okrą­
głą kw otę 375.000 funtów dochodu, bez żad­
nych szylingów ni pensów. W  takiem  to gro­
nie znalazł się Lightwood po dłuższej nieobe­
cności, Dostrzegła go natychm iast L ady Tip­
pins i przyzyw ała do siebie dezertera, gestyku­
lując wachlarzem, ale Mortimer udał, że tego 
nie dostrzegła i wolał rozmawiać z Podsnapem  
o W ielkiej B iy tanii Podsnap mówi zawsze o 
Wielkiej Brytanii i to takim  tonem jakby  był 
wydelegowanym przez nia żandarmem, trzy­
mającym  straż nad  resztą globu.

—  T ak  panie! —  mówił —  wiemy dobrze ja­
kie są pretensye Rosyi, wiemy do czego zmie­

rza Francya i co knuje A m eryka, a lf  wiemy 
także, czem jest Anglia i to nam  wystarcza.

P rzy obiedzie wszakże nie mógł już Mortimer 
uciec od laty  Tippins, naprzeciw  k tórej go po­
sadzono.

—  Kochany Robinsonie! —  wołała do niego 
przez stół — i cóż tam słychać na tw ojej wy­
spie?

—  Dziękuję pani —  odparł —  wyepa moja 
znajduje się w stanie kwitnącym .

—  A dzicy ?
—  Zaczynają się cywilizować, przynajmniej 

w chwili gdym  opuszczał Juan-Feinandez poże­
rali się już nawzajem, co jes t przecież najisto­
tniejszym warunkiem  cywilizacyi.'

—  Kacie! —  zawołała roskoszna trzpiotka
— nie wystawiaj na  próby mej cierpliwości. 
Mówże mi o tym  ślubie, na którym  podebno 
byłeś.

—  Czy bydem? —  rzekł niedbale Mortimer
—  być może żem się tam  znajdował.

—  Jak  była ubrana panna młoda, czy w ko- 
styumie- rybaczki?

Na to Mortimer nachm urzył się i nic nie od­
rzekł.

—  I spodziewam się —  trzepała dalej T ip­
pins, —  że oblubienica przewiozła się sama łód­
ką, wiosłując i sterując zanim przybiła do lądu,

| dla wzięcia udziału w ceremonii ślubnej.
—  W  jakibądż sposób tam  przybyła, mogę 

; panią upewnić, że zrobiła to z wdziękiem.
— Z wdziękiem! Czy słyszycie? On chce w 

nas wmówić, że ten  przewoźnik w spódnicy od-
1 znacza się wdziękiem. Podtrzym aj mnie W enee­
ring bo zemdleję. A więc mówisz pan .....

—  Nic nie mówię —  o d r.r ik n ą ł Mortimer, 
który też umilkł od tej chwili.

(Dokończenie nastąpi).

N A J T A N I E J  M O Ż N A  N A B Y Ć
Modne wstążki szkockie, chineć, Kołnierze, rysze, Koronki modne do pokrywania sukien, 
Batysty i krepony haftowane — Najświeższe Guziki paryskie — Kwiaty wyrobów polskich.
P n k tjc n i potiild staniczkowe do p n iio . Olbrzymi wybór pończoch.

W NOWO OTWARTYM MAGAZYNIE KATOLICKIM

OSTASZEWSKI i MAYER
Kraków, Rynek L. 5.
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stoimy wobec zupełnie analogicznej sytuacyi. 
Budżet gm inny od kilku J a t  w ykazuje stńle 
w zrastający deficyt. M agistrat, k tó ry  w ukła­
daniu prelim inarza jest bardziej szczery niż ko- 
misya budżetowa, w ykazuje go, mimo iż s tara  
się go zmniejszyć do drobnych rozmiarów. — 
W  prelim inarzu budżetu n a  r. 1913 m agistrat 
w ykazał 203.282 K niedoboru. Kom isya po 
gruntownej przeróbce bu&żetu doprowadziła go 
do „równowagi". Ale n iestety  ! m y dobrze wie­
my, co to znaczy ta  „rów now aga" ! T aką ró­
wnowagę przeprowadzała R ada m iejska od r. 
1898 do r. J.902 bardzo skrupulatnie, aż nagle 
w r. 1902 bomba pękła i „równowaga" przemie­
n iła się w 400.000 l i  deficytu ujawnionego !

Obecnie znowu kom isya budżetowa doprowa­
dziła budżet do pozornej równowagi, wykazując 
naw et nadw yżkę... 718 K. (W r. 1912, 197 R!) 
ale poprostu niepodobna sobie wyobrazić w ja ­
ki sposób do tego rezultatu  doszła, kiedy naw et 
niedokładne przejrzenie cyfr budżetow ych wy­
kazuje coś wręcz przeciwnego. Zresztą sama 
kom isya budżetow a nie bardzo wierzy w tę  ró­
wnowagę, gdyż sam a podnosi poważne co do 
tego wątpliwości i dyskretnie zasłaniając się 
depresyą finansową i ogólną stagnacyą, powia­
da w  ostatniem  sprawozdaniu budżetowem, że 
ty lko  dlatego, że „nie chciała obarczać obywa­
teli nowymi ciężarami, zam knęła bilans budże­
tu  gminnego bez p o d w y ż s z e n i a  p o d a t ­
k ó w  g m i n n y c  h“ . Dodaje do tego jednak 
odrazu, że „w  przyszłości k o n i e c z n i e  z a ­
s t a n o w i ć  się należy nad  wyszukaniem no­
w ych źródeł dochodów albo p o d n i e s i e  
n i e m  s t o p y  p o d a t k ó w  i d o d a t k ó w  
g m i n n y c  h“ .

Obawiać się trzeba, że „przyszłość" ta  już 
nadeszła i deficyt budżetow y nie da  się dłużej 
ukryć, a  tem  samem trzeba będzie przyciągnąć 
wochę pasa obywatelom.

Co praw da w Krakowie, krainie niemożliwo­
ści, przyzwyczajeni jesteśm y do różnjjch „cu­
dów "4. Może być, że kom isya budżetow a jeszcze 
Taz doprowadzi budżet do „rów now agi",a to 
ze względu na wybory sejmowe, możliwe roz­
wiązanie parlam entu i przyłączenie Podgórza. 
W iemy przecież, że u nas „równoważyć" można 
budżet naw et w chwili, k iedy  układ  złożony do 
druku stoi już n a  maszynie drukarskiej. Był raz 
rok, k iedy  z pod prasy  wycofano drukujące się 
arkusze i zmieniono w zupełności cyfry, bo pan 
prezydent chciał koniecznie w budżecie mieć 
nadw yżkę. Cofnięto więc z druku „deficyt" a 
Zrobiono w kilka dni przewyżkę kilkuset koron 
i honor m iasta został ocalony...

Nawiasem dodajem y, że jest jeszcze inny spo­
sób przyw rócenia rówmowagi budżetowej. Oto 
roboty  miejskie oblicza się według ofert naj­
niższych, zwykle nie proporcjonalnie obniżo­
nych w tej nadziei, je  R ada nadkosztorysow e 
w ydatk i bez oporu uchwali. T ak  się rzeczywi­
ście dzieje i te nadkosztorysow e kw oty uchwala 
R ada miejska, a  raczej uchw alają jej kumisye, 
vt okresie w akacyjnym , w obecności kilku rad­
ców urzędujących w imieniu całej Rady. A 
trzeba wiedzieć, że te  w ydatk i wynoszą bardzo 
poważne kw oty i wcale nie są objęte prelim ina­
rzem budżetu...

W  ten  sposób jednak  dalej gospodarzyć nie 
można. A jeśli Dr Gross mimowoli może w yga­
dać się z grożącem m iastu bankructw em , to nic 
dziwnego, ze zadrasnął tem niemile pana prezy­
denta, ho dotknął najboleśniejszego punktu  je ­
go panowania.

W zrost w ydatków  zw yczajnych nie stoi w 
stosunku równomiernym do wzrostu dochodów 
ęw yozajnjch. Długi K rakow a rosną o wiele 
szybciej, aniżeliby na to pozwalała w artość ma­
jątkow a m iasta. Cyfrowo rzecz tę  w następnych 
artyku łach  uzasadnim y.

Z lriedeńsfeicb mydorzen.
Wiedeń, 23 czewca.

(Śmierć Berty Suttner. — Katastrofa lotnicza. — O- 
szustwa przy wojskowych dostawach.

(rab) Po krófkiej słabości zm arła dziś w W ie­
dniu  B erta basenowa S u t t n e r .  „Friedens- 
B erta" nazyw ano ją  powszecłmie —  br. Suttner 
by ła bowiem „apostołką" pokoju. L itera tka  o 
niewielkim talencie zdobyła sławę dzięki rekla­
mie, jak ą  powieści jej „Preez z orężem!" („Die 
W affen n iederl") zrobiły t. zw. liberalne pisma. 
Powieść ta  bardzo poczciwa w tendencyi — 
wyrównanie lóenio narodowościowych przez 
stworzenie insty tucyj m iędzynarodowych są­
dów rozjemczyeh —  rozeszła się w tysiącach 
egzem plarzy po całym świecie.

Br. NUttner m iała ambieye literackie ł żądną 
by ła  popularności. Dziennikom liberalnym , ą

szceególnie „Neue Frei Presse" pochlebiało 
współpracownictwo prawdziwej arystokratk i, 
z domu hrabianki K insky, żydowskim karyero- 
wiczom znów było szczeblem wyżej w spółdzia­
łanie w pracy publicznej z dam ą o rozległych 
stosunkach, pięknem  nazw isku i obdarzoną du­
żą próżnością i chęcią odgrywania rdM w społe­
czeństwie przodowniczej. Grono żydowskich pu­
blicystów i kapitalistów  powołało do życia „To­
warzystwo przyjaciół pokoju" z siedzieą w W ie­
dniu, prezydentem  obrano baronową Suttner, 
do w ydziału weszli niem al sami żydzi. K rzykli­
wą reklamc, dążności tego stowarzyszenia i o- 
sób tem  towarzystwem  kierujących ośmieszano 
przez la ta  długie piękną, chrześcijańską ideę, 
w  ciflfriu sławy „Friedens-B erty" w yrastały  ka- 
ryery  rozm aitych osobników, którym  apostol­
stwo idei pokoju dawało sytuacyę tow arzyską 
i stanowisko społeczne. B erta S uttner okazała 
się wdzięczną tym, k tórzy  ją  wyprowadzili na 
w yżyny popularności. S tała się zażartą pro tek­
to rką giełdowych spekulantów , publicystów 
bez talen tu  i wszystkioh tych osobników, k tó ­
rzy  do jej rydw anu się zaprzęgli. Żydowski li­
beralizm znalazł w niej najgorliwszą bojownicz- 
kę, katolicyzm  najzaciętszego wroga, „Neuc 
Freie Presse" najszczerzej oddanego przyjacie­
la. W  salonach br. S u ttner żydowstwo czuło się, 
jak  u siebie w domu —  cna czuła się najbar­
dziej swojsko w oficynach „liberalnych" redak- 
c j j  i w przepysznie niegustownych salonach se­
mickiej „finansiery". Siedemdziesięcioletnia 
staruszka w testam encie nie zapomniała naw et 
o tei£, aby  p# raz ostatn i podchlebić się swoim 
wolnomyślnym przyjaciołom  i rzecznikom. Po­
leciła w  ostatniej swej woli, aby  pogrzeb jej od­
był się bez asystencyi duchowieństwa a  zwłoki 
jej spalono.

Biedna B erta Suttner. A nie ona jedna padła 
ofiarą próżności i żądzy sławy, k tó rą w wiedeń­
skich stosunkach zdobyć można Ii tylko przy 
pomocy żydowskiej reklam y. Nie ona jedna w 
pogoni za popularnością podeptała tradycye ro­
dzinne, wzięła rozbrat z w iarą i Kościołem, k tó ­
rego przodkowie jej byli wiernymi sługami. A- 
posiatyzm em  przypodobała się żydowskiej „fi- 
nansierze" i żydowskiej prasie —  zdobyła ta ­
nią przelotną popularność, k tórej najjaskraw ­
szym objawem było trw ałe i od la t się datujące 
figurowanie „Friedens-B erty" w pismach... hu­
m orystycznych, które czyniły ją  postacią prze- 
dewszystkiem... bomiczną.

Sobotnia katastro fa  w Fischam end, k tórej o- 
fiarą padło 9 młodych egzystencyj, dziewięciu 
tęgich żołnierzy wywarła w W iedniu ogromne 
wrażenie. „Zdobywanie pow ietrza" pociąga za 
sobą liczne i poważne ofiary. K atastrofę sohot- 
n ią  kom entują powszechnie, wiele mówią ludzie 
o przyczynach jej, szukają winowajców i t. d.

Faktem  jest, że austryacka aw iatyka jest 
najsłabszą w rzędzie aw iatyk państw  kultural­
nych. Faktem  dalszym, że A ustrya zdobyła re­
kord n a  polu katastro f lotniczych. A ustryaccy 
lotnicy wojskowi nie mogą liczyć czy to  na  ide­
alne, czy to na  m ateryalne nagrody, którym i 
obsypani są ich koledzy zagranicą. Umierać mo­
gą na froncie. I śmierć ich tylko odznacza!....

Cień rzuciła śmierć kap itana  H ausw irtha i to ­
w arzyszy na międzynarodowy m eeting lotniczy, 
k tó ry  rozpoczął się dzisiaj w Aspem  pod Wie­
dniem. Mimo ogromnie interesującego progra­
mu, stosunkowo piewiele osób przybyło .do As­
pem  — gdy na pierwszy dzień zeszłorocznego 
„m eetingu" sprzedano 50.000 k a r t wejścia — 
dzisiaj sprzedano ich zaledwie 13.000. Bez wy­
padku przebiegło niedzielne lotnicze popołu­
dnie. A ustryaccy lotnicy odnieśli poważne zwy­
cięstwo: porucznik Bier z dwoma pasażeram i 
wzniósł się do wyfaokości 5.356 m etrów, bijąc 
Audemarba i Bielovucica.

Entuzyazm u przecież na  polu wzlotów nie 
było. Sobotnia katastrofa, do tykająca tak  po­
ważnie lotnictw o austryackie, przyniosła przy­
gnębienie i nastrój żałoby.

*  *  *

„M ilitarische R undschau" donosi w  dzisiej­
szym numerze: „A dm inistracya wojskowa za­
wiesiła nad dostawcam i sukna dla wojska au- 
stryackego karę konwencyonalną w wysokoś 
ei przeszło 1 miliona koron. Prócz tego mini­
sterstw o w ojny zamierza tym  firmom koncernu, 
w których  łonie m iałj miejsce nadużycia przy 
dostawach, wogóle odebrać dostaw y".

W iadomość ta  związana jes t z faktem , iż nie­
dawno wykryły włądze wojskowe, że n iektóre 
z firm dostarczających wojsku sukna, przez 
sztuczny proces naw ilgotniania zw iększały zna­
cznie wagę sukna przeznaczonego do dostawy. 
K iedy proceder ten  wyszedł na  jaw , dyrektor 
jednej z fabryk  koncernu dostaw  sukna, żyd

Eisler z obawy przed aresztowaniem  odebrał 
sobie życie.

Oszukańczymi dostawcam i sukna d la  w ojska 
są w większości przew ażającej żydei. Sądzimy 
więc, że wykry cie żydowskich oszustw i ukara­
nie szalbierzy, którzy skarbowi wojskowemu 
przynieśli szkody milion koion przekraczające, 
da okazyę do narzekań na... prześladowanie ży­
dów w Austryi, a różnym Diamandom, Ellenbo- 
genom i Kolischerom do bezinteresownych in­
terw encji na rzecz... pokrzywdzonych synów 
Izraela.

Kuryer polityczny.
Narady poUów polskich.

W  myśl uchwały powziętej przy odroczeniu 
parlam entu, zebrało się wczoraj prezydyum  
Koła polskiego na miesięczne posiedzenie celem 
omówienia bieżących spraw krajowych. Przed 
południem odbył prezes Dr Leo konferencyę 
z prezydentem  gabinetu hr. Stiirgkhiem, kiero­
wnikiem min. skarbu bar. Englem i min. robót 
publicznych Dr. Trnką.

O godz. 4 popol. rozpoczęły się obrady pre­
zydyum Koła. Trw ały one do godz. 7 wieczo- 
aem. W obradach wzięli udział prezes Leo, wi­
ceprezesi Kędzior i lir. Skarbek, dalej poseł 
Czaykowski w zastępstw ie wiceprezesa Abra- 
liamowicza i poseł Stesłowicz w zastępstw ie wi­
ceprezesa Germana, Dzisiaj o godz. 11 przed 
południem prezydyum  Koła udaje się do hr. 
Stiirgkha na konferencyę.

Przebieg obrad uznano za puufny. Mimo to 
„Poln. N achrichten" donoszą, że na posiedze­
niu dyskutow ano o reprezentacyi polskiej w 
gabinecie.

W idocznie p. Leo chce zostać ministrem, za­
nim w K rakowe w Radzie rozpocznie się dy- 
skusya budżetowa, a  tem samem gwiazda jego 
zacznie zachodzić.

Zawieszenie broni w Albanii.
Pud Durazzo panuje od kilku dni spokój. 

Koiąże zgodził się na przedłużenie zawieszenia 
broni do dzisiejszego rana. Natomiast z innych 
terenów walki nadchodzą bardzo niepomyślne 
dla Ks. W ieda wiadomości. Nad rzeką Semyni 
miało przyjść do krwawej bitw y między woj­
skami rządowymi, a powstańcam i, k tó ra skoń­
czyła się zwycięstwem tych  ostatnich. Pow stań­
cy zdobyli arm atę i mitraliezę. Również nade­
szły dotychczas niesprawdzone wiadomości, że 
powstańcy zajęli Elbasan. Stanowiłoby to dla 
nich ważny bardzo moment w nozwoju aCkcyi 
powstańczej.

Co do sił, jakim i rozporządzają powstańcy, 
udzielił wzięty do nfewoli dowódzca ich Handi 
Rubieka z Szijak szeregu inform acyj, z których 
wynika, że liczą oni około 5500 ludzi. Dowodzą 
nimi oficerowie tureccy przybyli z K onstanty­
nopola.

P renk Bib Doda, na  którego pumoc Ks. W ied 
bardzo liczy, posuwa się bardzo powoli na­
przód. Znajduje on się jeszcze w znacznej o d ­
ległości od D unuza i musi ciągle ucierać się z 
powstańcami, k tórzy  za wszelką cenę starają 
się go powstrzymać. J a k  słychać m a on 2000 
żołnierzy i dwie ąim aty , k tóre dostarczył mu 
książę.

Mocarstwa na razie.pom agają księciu finan­
sowo. J a k  donoszą pisma wiedeńskie, udzieliły 
one księciu 5 milionów franków  nowej zali­
czki. «•

Wizyta angielskiej Noty w Rosyi.
Ostatnie la ta  w yzyskuje Rusya energicznie 

w tym  kierunku, aby zbudować jak  największą 
flotę wojenną. Po wojnie japońskiej, k tó ra  była 
pogrzebem siły morskiej rosyjskiej, chce ona 
powrócić znewu do poważnego stanowiska na 
inorzu i zawzJęcie buduje. Obecna w izyta floty 
angielskiej na wodach B ałtyku ma być dla Ro­
syi nowym bodźcem w tym  Kierunku a  zarazem 
ma dać dowód na zewnątrz, że angielsko - ro­
syjskie stosunki są silne i stanowić mogą opar 
cie dla polityki trójpurozumienia.

Równocześnie z w izytą floty angielskiej w 
Rosyi, bawi w Paryżu wiceadm irał Russin, szef 
rosyjskiego sztabu m arynarki. W prawdzie za­
równo F rancya jak  i Anglia zaprzeczają, jakoby 
wizyty te miały podkład polityczny, ale Rosya 
bardziej gadatliw a, głosi publicznie, że celem 
obecnych narad politycznych jest otwarcie flo­
cie czarnogórskiej dostępu do morza Śród­
ziemnego. 41

Zarazem przy sposobności tych sąsiedzkich 
wizyt m a być w ypracow any plan budow y no­
wych eskadr. Pow stać ma nowa eskadra pan­
cerników na morzą Bałtyckiem , eskadra pan­

cerników na m orju  Czarnem i oddział krążo­
wników na wodach azyatyekich.

F lotę angielską w itać będzie bardzo uroczy­
ście Duma, k tó ra  sam a zgłosiła swój udział w 
uroczystościach w Kronsztadzie i Rewlu.

Socyalista szpiegiem.
Depesza z Genewy —  nadeszła późnym wie­

czorem — donosi, iż w stanie Ellg w kantonie 
zurychskim  aresztowano na zlecenie szwajcar­
skich władz jednego ze znanych posłów socyali- 
stycznych. W domu tego pana przedsiębrano re- 
wizyę, k tó ra  przyniosła zadziwiające rezultaty. 
Okazało się, że „towarzysz41 pozostawał jako 
płatny  szpieg w służbie jednego z sąsiednich 
mocarstw.

Nazwiska tego pana depesza z Genewy nie 
podaje, podkreśla, iż zdrajca jes t posłem-socya- 
listą i jednym  z wodzów szwajcarskiej socyal- 
nej demokracyi. To... wystarczy!

Wartość fradycyiir handlu.
W raz z rozwojem polskiego handlu i prze­

mysłu i szerzeniem się hasła „Swój do swego" 
słyszeć się dają narzekania na  nieumiejętne 
prowadzenie interesów lub mało uprzejme za­
chowanie się panów kupców wobec swej klien­
teli, k tó ra  inne ma wym agania w stosunku han­
dlowym z polskim kupcem i nie bez pewnego 
uprzedzenia wchodzi w progi polskiego handlu.

Chcąc, aby stosunek polskiego konsum enta 
z polskim kupcem utrw alił się i wydal pożąda­
ne rezultaty , przybliżył ideę unarodowienia na­
szego hanJlu  i przemysłu, powinniśmy się sta­
rać usunąć te okoliczności, k tóre nas dzielą i 
poświęcić coś z własnego ja, dla dobra wspól­
nej naszej sprawy.

Mamy w naszem miąście cały szereg polskich 
magazynów, k tóre zdobywszy umiejętnem pro­
wadzeniem swych interesów, szerokie koła od­
biorców, służyć mogą za wzór naw et za g ra­
nicą. Niezwykła cierpliwość w stosunku do 
klienteli, pomysłowość, uprzejmość, sm ak a r ty ­
styczny w doborze zamawianych towarów i 
stosowanie się do cen konkurencyi, są cnotami, 
którem i zdobywa się tradycyę kupiectw a u- 
trw alająca by t i rozwój naszego handlu.

Handel nasz nie ma w tradycyi swej tych 
ciemnych kart, jakie osłaniają historyę roz­
woju wielkiego żydowskiego handlu, k tó ry  
istnienie swe zawdzięcza szeregowi bankructw  
i niewypłacalności i bogacąc się kosztem  fabry­
kantów , w ytw arza nieetyczną konkurencyę, 
podryw ającą istnienie drobniejszych polskich 
firm.

Niech zatem stare firmy polskie staną się 
wzorem dla młodszej latorośli polskiego handlu. 
Nie wymieniamy ich, bo znane są naszemu spo­
łeczeństwu. W ystarcza bowiem raz być w takich 
m agazynach, aby  przekonać się, jak ą  powinna 
być obsługa handlowa, gdzie nadzw yczajna 
cierpliwość i uprzejmość staje się siłą przycią­
gającą do ich m agazynów i wytwacza tam ę 
dla żydowskiej konkurencyi. W ielu młodszych 
polskich kupców wychowanków tych  firm 
weszło w icli ślady, napaw a to nas otuchą, że 
zbliża się chwila odrodzenia polskiego handlu 
i unarodowienie go, bo handel polski, choć nie­
liczny, zdobywa tradycyę i oparły  o uświado­
mione społeczeństwo, zdobędzie mu należne 
stanowisko.

W sprawie pomnika 
Stefana Czarnieckiego.

Myśl wzniesienia pomnika jednem u z „ra to ­
wników" naszej Ojczyzny w XVII w., powoli 
znajduje oddźwięk. Z pomiędzy szeregu k ra ­
kowskich tow arzystw  kulturalnych i a rty sty ­
cznych, do k tórych  zwróciłem się w tej spra­
wie, pierwsze zabrało głos Towarzystwo a rty ­
stów polskich „Rzeźba". L ist tego Tow arzy­
stwa, pełen m ądrych i aktualnych uwag, do 
mnie wystosowany, pozwalam sobie poniżej 
przytoczyć :

„Najuprzejmiej dziękujemy za łaskaw e 
przesłanie broszury W . Pana, w sprawie posta­
wienia pom nika Stefanowi Czarnieckiemu. Myśl 
uczczenia puinnikiem wielkiego wodza polskie­
go, uważamy ze wszech m iar za słuszną i pię­
kną, ze stanow iska zaś specyalnych celów na­
szego Towarzystwa, jako stowarzyszenia rze­
źbiarzy, za pożądaną sposobność dla polskich 
artystów  skierowania najlepszych wysiłków 
swej sztuki do celów uplastycznienia ideału na­
rodowego.

„Ponieważ zasadniczym warunk iem rozwoju 
sztuk plastycznych jest sumiennne dążenie do

jakna jwiększej doskonałości, zaś za jedynie 
godne uczczenie wielkich mężów, uważamy 
pomniki o wysokiej, artystycznej wartości, 
wskazaną jest przeto przy podejmowaniu tak  
ważnego i trudnego zadania wielka ostrożność 
i rozwaga. Dotychczasowe doświadczenie, 
w dziedzinę wznoszenia pomników narodowych 
nabyte, tę uwagę nasuwa. Dobra bowiem wola 
kom itetów pomnikowych nie potrafiła uchro­
nić nas przed grubym i błędami, k tórych  smu­
tnym  wynikiem jest cały szereg pomników zu­
pełnie złych, nieudałych, lub co nąjmniej* nie 
dorastających swą wartością wzniosłego swego 
celu. Trzy największe pomniki Mickiewicza nie 
są godne Mickiewiczowskiego geniuszu i te ­
go zapału, z jakim  naród do ich w zniesienia 
przystępował. Stało się to też źródłem rozcza­
rowania. D latego gorąco pochwalam y zamiar 
W. Pana, przebijający w jego broszurze, opar­
cia całej akcyi, zmierzającej do stworzenia 
pomnika, na współdziałaniu tow arzystw  kultu­
ralnych, zajm ujących się sprawami a r trs ty - 
cznemi, jakoteż i zrozumienie, że zbytni po­
śpiech w tak  doniosłej sprawie mógłby jej za­
szkodzić.

„Ogromnej wagi rzeczą jest bardzo s ta ranny  
i odpowiedni dobór ludzi, m ających stanowić 
skład przyszłego kom itetu, w którym  stanow­
czą przewagę powinni mieć najwybitniejsi znaw­
cy sztuki i artyści. Słabą stroną bowiem do­
tychczasowych kom itetów  pomnikowych, była 
właśnie przewaga obywateli, wprawdzie na 
rozmaitych polach w j bitnych i zasłużonych, ale 
w dziedzinie sztuki mało kom petentnych.

„Z naszej strony oświadczamy szczerą goto­
wość spółdziałania i pomocy w uskutecznieniu 
tego pierwszego zadania, wierząc, że również 
i inne tow arzystw a kulturalne pomoc swą chę­
tnie ofiarują. Prosimy o dalsze W. Pana z nami 
porozumienie w tej sprawie i łączym y wyrazy 
etc.

„Za Towarzystwo A rtystów  polskioh „Rze­
źba" W iceprezes: Jan  d z c z e p k o w s k i " .

Józef Trepka.

B. Gabryelske, Pałac Spiski, Kraków.
W ynajmuje i sprzedaje pieiwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i phonole za go­
tówkę lub na spfąty nawet dwudziesto-miesię- 

czne bez zaliczki.

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
k a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y  Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godz. 3 min. 3 3 ; 
zachód przypada o godz 7 min. 51; długość 
dnia godzin 16 minut 18.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro we 
czwartek śś. W ilhelma op. i Febronii pm., po­
jutrze w piątek śś. Jana i Paw ła mm.

Pogoda Dnia 23-ego czerwca term om etr do­
szedł od 14 9 do -|- 22‘0 G. —  barometr 
podnosił się.

Dnia 24 czerwca o godzinie 7-mej rano stan 
barom etru 7467  mm, term om etru +  15'6 G. 
W iatr północno-zachodni.

Kraków, dnia 24 czerwca.
Stan zdrowia Księcia Biskupa Sapiehy poprawił 

się z n a c z n iK s . Biskup spędził noc spokojnie, dzi­
siaj odprawił mszę św i udał się na Uniwersytet 
by przysłuchać się egzaminom teologów z IV. ro­
ku. Oczywiście Ks. Biskup czuje ból lokalny, nie­
bezpieczeństwa jednak żadnego niema.

„Polska krew". Piszą nam z miasta: Ze wstydem 
przyznaję się do tego braku w swym polorze cywi­
lizacyjnym, ie  do wczoraj nie znalem operetki 
„Polska krew". Brak to istotnie wielki, albowiem 
„w Wiedniu" dzieło to cieszy się wielkiem powo­
dzeniem, a Wiedeń jest przecież dla nas alfą i ome­
gą witdkomiejskosci, równoznacznej, także dla nas, 
z cywilizacyą. Wczoraj dopiero miałem sposobność 
uzupełnienia tego braku. Ciekawość mnie ruszyła, 
wszystkie gazety i recenzenci polscy chwalą, że to 
tak „życzliwie" dla nas napisane. Zobaczymj. Już 
w pierwszej odsłonie mile mnie uderzył taniec pra­
wdziwie polski — „mazur", tańczony przez lwow­
skie żydówki na nutę i w tempie wiedeńskiego jo- 
dlera — w kontu9zach. A dalej następują takie o- 
brazki polskich obyczajów: „hrabia Bolek" oświad 
cza spokojnie s z l a c h c i c o w i  Zarembie (swo­
jemu chrzestnemu ojcu w dodatku), że „prędzej

Ni pozjejdeh twierdz; sNutarskiej.
(Korespondencya własna »Głosu Narodu«), 

(DokońcZeńe).

S k u ta r i ,  18 czerwca.
Po zabiciu H assan Rizy, Rozafa była k ry jó ­

w ką Essada. Nie wychylał się stąd, boją*- się 
zemsty. W ićm i sźindżeroziści go strzegli. S tąd  
rozkaa za rozkazem rozchodził się po pozy­
c jac h : „Trzym ać się, bić się!" T ak , trzym ać 
się i bić się, aż się skończą układy, z każdą 
kroplą krw i droższe można staw iać warunki. 
A gdy  się p ak ty  skończyły, przyszedł rozkaz: 
„Poddać się!"

—  Zdrajca, tchórz —  szepce Osman. — 
H assau R iza razem  ż nami się bił, a  ten...

T aki Osman nie jest typem  odosobrionym  
w Albanii. Je s t iph tysiące. J e s t  ich całej lu­
dności albańskiej. Na każdym  kroku przejawia 
się ich niechęć, nienawiść naw et do obecnego 
rządu w strachu przed wszelką inowacyą cywili­
zacyjną, a  więcej jeszcze przed ęraw am i nowo­
czesnych państw , k tóreby  mogły i musiały pode­
p tać ich tradycye i przywileje, ich zwyczaje i 
upodobania. Na każdym  kroku znaczą swą po­
gardę i wyższość w stosunku do A m autów , tj. 
aibańczyków  chrześcijan. Nienawiść to półksię­
życa do krzyża, k tórej ani cywilizacya, ani kul­
tu ra  nie usuną nigdy.

Dzisiejsze w ypadki mówią o niej najlepiej. 
Pow stańcy w S ^ ja k  nie chcą niczego innego, 
tylko prztyłączenia do Tureyi, ew entualnie i/sa- 
ń z t—3 n a  tronie księcia muzułmańskiego. I

?
gdyby teraz ks. W ied 7.u00 Malissorom, cze­
kającym  w Kalinetfi, dal rozkaz wyruszenia 
przeciw powstańcom, w całej Albanii rozgorza­
łaby wojna święta, domowa wojna, po której 
z Albanii popioły tylko pozostaną.

By ć może, że się d z i ś  uspokoi i uspokoi 
się z pewnością, bo pięć flag napaw a zawsze 
respektem  i strachem. Uspokoi się na j u  t  r o i 
na p o j u t r z e ,  ale potem... Słowa Osmana się 
sprawdzą. Będzie to  spokój na dwa, trzy  lata. 
Gdy pięć flag odejdzie, gdy się ich czujność 
uśpi... a siły będą szły z rywalizacyi Austrya i 
Włoch... Bo A ustrya zawsze trzym ać będzie 
stronę chrześcijan i popierać ich in teresy  czy­
sto albańskie, nacyonalistyczne, W łochy zaś 
me zrzekną się swej wręcz przeciwnej polityki 
popierania mahometan, w nadziei, iż w zawie­
rusze nową zyskają kolonię.

Jedna ty lko  TurCya panow ać może w  Alba- 
ni. Tylko jej ustrój państw ow y nie będzie obra­
żał, ani strachem  napaw ał ludności, nie skonso­
lidowanej w całość jednolitą, me mającej w 
szerokich masach żadnego jeszcze poczucia 
świadomości narodowej, ani Zrozumienia dla 
idei państwowej.

Prócz muzułmanów^, Wrogo usposobionych, 
są jeszcze rozmaite szczepy zamieszkałe w gó­
rach, jak  w warowniaeh, rządzące się od 
wieków swemi własnemu prawam i pod wodzą 
t. zw. „bajrak tarów " (chorążych). Nie uznają 
oni żadnej w ładzy nad  sobą, żadnym  prawom 
nowym się nie upokorzą. R ekruta nie dadzą, 
podatków  płacić nie będą. A czyż może jakie­
kolw iek państwo nowożytne istnieć bez tych 
dwóch głównych rzeczy? Czy może ścierpieć,

by każdy  kaw ałek jego ziemi rz ą d z i się we­
dług swego widzimi się?...

Tylko Turoya jes t państwem  pudobnem. To 
też prędzej, czy później sprawdzą s ię słowa 
Osmana. Nawet P renk Bib Doda, wódz katoli­
ckich Mirydytów, choć dziś ks. W iedowi 4.000 
swych ludzi do dyspozycyi stawia, choć po jego 
stronie stoi i jego rozkazom gotów jest się pod­
dać, w głębi duszy myśli o księciu muzułmań­
skim, bo czuje, że tak i byłby tu  najbardziej od­
powiedni.

Pod piram idą z kam ienia wzniesioną rękami 
wdzięcznych żołnierzy jurbaszy Husseinowi, 
„co z żołnierzami wraz sypiał na śniegu i na wie­
trze i z niemi jad ł chleb czarny, z u tartych  
ziarnek sitowia, do wyrobu mioteł używane­
go", znajdujem y upragniony cień, by odpo­
cząć i posilić się cokolwiek.

J a k  okiem sięgnąć w dół, dookoła nas i ku 
zachodowi i północy, szarzeją głazy i kamienie, 
piętrzą się fantastyczne skały, szafirowe od o- 
stów i kwiecia nieznanej mi nazwy. Cicho, pu­
sto i spokojnie. Trudno jest wyobraźni ustroić 
to w groźny obraz pozyeyi obronnej, zaludnić 
szczeliny i ścieżki zbrojnym' żołnierzom, ciszę 
zamienić w ogłuszający buk arm at i suchy 
trzask kartaczow nic i m itrajlez, w k rzyk  ran ­
nych i konających wśród świstu zimowej wichu­
ry... lak  cicho tu! spokojnie—jak  na cmentarzu. 
Cmentarzem jest szczyt ten napraw dę. Cmenta­
rzem wśród chmur, przew alających się po szczy­
tach jak  cielska olbrzymk h wielorybów.

U stóp naszych od stropy północnej błęki­
tnieje, jak  złudzenie morza, jezioro Skadarbkie. 
W ystają nad  wodą korony drzew, zielenieje wy­

sepka mała, koło której rysują się m aszty m a­
łego parów czyka tureckiego zatopionego rok 
temu. Po stronie przeciwległej, na granatowych 
grzbietach gór Malissorskicn stali Czarnogórcy, 
bijąc ogniem w Tarabosz, jak  w wachlarz roz­
warty.

Od strony wschodniej, leży przed nami Ska- 
dar, cały uk ry ty  w zieleni wiekowych drzew, 
tak, że go wcale nie widać. Tu i tam  przeziera 
biel domów, ponad wierzchołki drzew wybiegają 
mnogie m inarety, lecz ponad wszystkiem sre­
brzy się kopuła kated ry  i błyszczy złoty krzyż 
jak  gdyby on tu  panow ał niepodzielnie. P ię­
knem jest Skadar, przyszła stolica Albanii. Bę­
dzie się ks. Wiedowi o wiele więcej podobał, 
niż małe tureckie Durazeo, wśród gołych wzgórz. 
Już  rnu dom przygotow ują. T u tylko za morzem 
tęskno.

Idąc wzrokiem za biegiem szerokiej Bojany, 
dzielącej Tarabosz od Rozafa i następnego Te- 
pe, zupełnie inny przedstaw ia nam się widok. 
W rozległej dolinie ujętej w ram y łagodnycli 
wzgórz od południa i śnieżnych szczytów Miry- 
dyckich od wschodu sinieją się łąki szm aragdo­
we, po stokach wiją się winnice, a  wioski białe 
znaczą się plamami jasnem i wśród jarów . Jak  
dwie wstęgi błękitne rzucone niedbale na zieleń 
łąk  błyszczą w słońcu Bojana i Dryn. Gdyby 
mieć lunetę, m ożnaby zobaczyć, jak  w jeden 
uścisk łączą się z morzem. Na falach Bujany 
leniwie płyną żaglowce budowy przedhistory­
cznej, może czasy Skanderbego pamiętające.... 
Dla nas, patrzących z góry, zdają się być musz­
kami o skrzydełkach białych, pełzającemi po 
wodzie...

W ieczór był, gdyśm y opuszczali szczyty Ta- 
raboszu. Ze skąpych łąk  wśród skał pasterze 
zganiali bydło i owce niedawno strzyżone. W  o- 
puszczonych koszarach piechoty urządzili sobie 
obozowisko, oborę i owczarnię. Zaszliśmy do 
nich. Zdjąwszy karabiny i pasy z nabojami, za­
brali się do dojenia owiec i krów, częstując nas 
mlekiem, kaw ą turecką i podpłomykiem kuku- 
rudzanym. Przyglądam y się karabinom  —  naj­
nowszego system u Mauzery, dostali je od Tui- 
ków podczas oblężenia. Na wyrażone przypu­
szczenie iż mogą im być odebrane, uśm iechają 
się pobłażliwie. „Nie oddamy, a  wezmą silą, ku­
pimy nowe w Italii".

—  T ‘ungiatty  je tta  !
—  Żi gnajcie !
Na samym brzegu Bojany, przytulony do Ta- 

raboszu stoi meczet stary  i mały, otoczyło go 
drzew parę, wiekowych, jak  on i parę grobów 
traw ą zarosłych. Z galeryjki m inaretu rozległ 
się śpiew. W łaśnie daleko, nad Czarnogórzem, 
pierwsza zamigotała gwiazda. Muzzein do wie­
czornych nawoływ ał modlitw. W ciszę wieczor­
ną w padał przeciągły śpiew, jakby  tęsknota 
nam iętna i skargą serdeczną nabrzm iały i spły­
wał z szumem cichych fal i o złomy obijał się 
skalne, krw ią zroszone...

Zdawało mi się, że w tym  śpiewie zawarł się 
cały ból Turcyi, Turcyi spychanej i deptanej... 
I zrozumiałam w tym  śpiewie m istyczny symbol 
wiążący Osmanów, jak  nas wiążą dzwony...

W a n d a  Z e m b r z u s k a .

N O W O Ć U l W I O S E N N E  D L A  P A *
w przyborach do sukien: Koronki, Wstążki chinć, 
szkockie, Tiule koronkowe na bluzy i suknie, Przy­

brania do sukien i przybory do szycia

pol«ca firma
r

KRAKÓW, RYREK GŁ. LIRIA A -B .

Nowości na sezon wiosenny:
Czapki Sportowe, Bluzy, Halki, Reformy, Żakiety jedwabne, Pończochy 
Rękawiczki, Kołnierze, Rysze, Torebki, Pióra strusie, Rayery, Weionk..

Po oenaoh bardzo niskioh.
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się ożeni z klucznicą lub nawet z pierwszą lepszą 
dziewką11, a ten to przyjmuje z angielską flegmą, 
tylko się nieco martwi. W pysk mu nie daje, ani 
szablą, którą z wołi autora ma przy boku, w leb 
go nie trzasnął. O, polska krew! Ten sam Zaremba, 
aby zmusić hrabiego do zaślubienia swej sponiewie­
ranej córki, podstępnie, jak żydowski lichwiarz, 
skupuje jego weksle i fantuje mu meble. Córka Za­
remby, właściciela folwarku pod Warszawą, nie 
zna użytku modnych sukien, prawdopodobnie tak­
że noża i widelca, a na sali balowej (biedna Hotten- 
totka!) jest po raz pierwszy w życiu! Dobra klucz 
nic* — tak! — ma w kilka miesięcy doprowadzić 
do kwitnącego stanu zrujnowane dobra hrabiego; 
prawdopodobnie autor myślał, że taki „klucz11 skła­
da się co najmniej z 10 morgów, a kury stanowią 
w nim główne źródło dochodu!! i t. d. i t. d. — 0- 
czywiście szukać sensu w operetce jest zwykle pra­
cą zmarnowaną. Ale przecież wszystko ma swoje 
granice. Żebyśmy u siebie mieli słuchać tego o nas 
przez Czecha dla Niemców' pisanego steku bredni i 
nonsensów, przedstawiających Polaków jako dzi­
kusów i idyotów, to już rzeczywiście zadużo tole­
rancji, nawet wobec operetki. Milutki ten utworek 
podawany nam jest w dodatku w języku polskim 
ohj'dnym, co już jest zasługą lwowskiego tłóma- 
czenia. Opera lwowska przyjechała do nas z re- 
pertuarowem n i c z e m, jako jedynego „szlagiera11 
mając „Polską krew11. To zbyt śmiałe! Że publicz­
ność, niezbyt liczna na szczęście, nie wygwizdała 
tego utworu, lecz oklaskuje — to należy przypisać 
już nietylko okoliczności, że tłum jest wszędzie 
bezmyślny, lecz że „polska krew11 już widać dawno 
w wodę się zamieniła. Abc.

„Polaki charakter Krakowa glnle“. Nakładem 
„Ligi spolszczenia miast11 ukazała się pod powyż­
szym tytułem broszura, która nadaje się doskonale 
do masowego kolportażu. Broszura zawiera referat 
red. Jana M a t y  a s i k a wygłoszony na wiecu 
krakowskim Ligi. Wskazując na drogi, jakimi idzie 
zabór żydowski w Krakowie (a stosunki w Krako­
wie są typowe dla całego kraju), dając prawdziwy 
obraz stosunku żydów do polskości i nawołując 
w gorących słowach do obrony polskiego stanu po­
siadania w naszych miastach — staje się ta bro 
szura świetnym środkiem agitacyjnym samoobro­
ny i patryotyzmu ekonomicznego. Nabywać można 
broszurkę w „Lidze spolszczenia miast11 (Kraków, 
Szczepańska 7) i w Administracyi „Głosu Narodu11. 
Niska cena (20 hal.) ułatwia masową kolportaż tej 
pożytecznej broszurki.

Zamknięcie ulicy na Łobzowie. Mieszkańcy dziel­
nicy Łobzowskiej donoszą nam, że zarząd tamtej­
szej szkoły kadeckiej z nieznanych i prawdopodo­
bnie mało uzasadnionych przyczyn zamyka od ja­
kiegoś czasu dla ruchu kołowego codziennie od g. 
9 wieczorem do 6 rano ulicę Podchorążych, biegną­
cą wzdłuż frontu gmachu szkolnego. Dla ludności 
łobzowskiej, przeważnie rolniczej, jest to zatamo­
wanie komunikacyi nader uciążliwe, zmusza ją bo­
wiem do znacznego nakładania drogi, a utrudnienie 
to dotyka również i mieszkańców gmin pobliskich, 
którzy właśnie tędy przejeżdżają do miasta, lub 
wracają do domu. Na Łobzowie panuje z tego po­
wodu duże rozgoryczenie. Ludzie powołują się na 
to, że droga przed „zamkiem11 (obecna szkoła ka- 
decka) od wieków służyła do swobodnego przejaz­
du i te tak było nie tylko za czasów polskich, ale 
już i za austryackich. Rozżalona ludność wniosła 
do władz miejskich pismo, żądające interwencyi. 
Radca z Łobzowa, Dr Schneider, który tak mało 
Interesuje się dzielnicą, z której został wybrany, 
mógłby tu okazać trochę energii. Zobaczymy, czy 
to uczyni. Mamy też nadzieję, że zarząd szkoły ka­
deckiej zechce okazać w tej sprawie dobrą wolę i 
nie będzie upierał się przy zarządzeniu, które tak 
słusznie rozgorycza ludność łobzowską.

Obchód grunwaldzki. Jak  corocznie, tak i tego 
roku odbędzie się staraniem „Straży Polskiej11 ob­
chód grunwaldzki. Na posiedzeniu komitetu pod 
przewodnictwem prof. Dra M. Straszewskiego u- 
chwalono datę uroczystości na 12 lipca br. w nie­
dzielę, a program następujący: o godz. wpół do 
12-tej w katedrze na Wawelu Msza św., po której 
kazanie, a następnie złożenie wieńca „Straży Pol­
skiej11 na sarkofagu zwycięzcy grunwaldzkiego 
Władysława Jagiełły. O godz. wpół do 12-ej mowa 
prezesa „Straży Polskiej11 na dziedzińcu wawel­
skim. Popołudniu wycieczka do Niepołomic, sypa­
nie kopca grunwaldzkiego i przemówienie okolicz­
nościowe. Wieczorem oświetlenie pomnika grun­
waldzkiego na pl. Matejki oraz pomn. Jadwigi i Ja ­
giełły na plantach. Przez cały dzień iluminacya kart­
kowa nalepkami pomysłu W. Wodzinowskiego, które 
przedstawiają postać Jagiełły w otoczeniu trofeów 
i wykonane są wielobarwnie. Uproszone panie zbie­
rać będą składki na cele Straży Polskiej. Następne 
posiedzenie z zaproszeniem szerszego grona osób 
do komitetu, odbędzie się w najbliższ piątek o go­
dzinie 5 popoł. w lokalu „Straży Polskiej11 przy ul. 
Floryańskiej 1. 1.

Kraków—Zakopane. Na Radzie kolejowej wniósł 
p. Battaglia skrócenie czasu jazdy na przestrzeni 
Kraków-Zakopane a inni mówcy domagali się 
zwiększenia szybkości na przestrzeni Chabówka- 
Zakopane. Przedstawiciel rządu podniósł, że zarząd 
nie może w sprawie uregulowania ruchu postępo­
wać samodzielnie, bo w wydatkach interesowany 
jest również Wydział krajowy, rzecz może być pro­
wadzoną tedy tylko w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym. Sprawą tą jednak zarząd kolejowy się 
zajmie i będzie się starał możliwie ją załatwić ku 
zadowoleniu interesowanych. Wnioski uchwalono.

Z teatru miejskiego. We czwartek 25 b. m. daną 
będzie zawsze mile słuchana w Krakowie melodyj­
na i popularna opera Verdilego „Trubadur'1. W o- 
perze tej wystąpi po raz pierwszy na naszej scenie 
w partyi Asmeny, cyganki A d a  N e k a r ,  śpie­
waczka obdarzona pięknym mezzosopranowym 
głosem, znana z występów we Lwowie i Pradze. 
Leonorę śpiewa Henryka Korska, uczenica szko­
ły p. Zofii Kozłowskiej ze Lwowa, która debiutem 
swym we Lwowie zdobyła sobie bardzo pochlebne 
krytyki miejscowej prasy. Trubadurem będzie 
Ignacy Mann, hrabią Luna Adam Okoński. W so­
botę „Aida11 z Adą Nekar w partyi Amneris, Józe­
fą Zacharską w partyi tytułowej i pp. Mannem, 
Okońskim i Urbanowiczem w głównych partyach. 
W niedzielę po południu po zniżonych cenach nie­
śmiertelne dzieło Stanisława Moniuszki, piękna o- 
pera narodowa „Straszny dwór11 w dawnej obsa­
dzie. Opera ta w tym sezonie więcej powtórzoną 
nie będzie.

Z teatru ludowego. „Królowa przedmieścia11 K. 
Krumłowskiego wywiera nieodparty urok na pu­
bliczność krakowską i codziennie spieszą tłumy, 
przetykane gęsto osobami dystyngowanemi, by się 
nacieszyć jej panowaniem na scenie Parku kra­
kowskiego. W obsadzie nastąpi od piątkowego 
przedstawieni* ta zmiana, te zamiast p. Wyrwicza,

k tóry^y jedzie  na czas krótki z Krakowa, Antka 
grać będzie dyr. Turski, a rolę Majcherka obejmie 
p. Wysocki.

Popis uczniów szkoły śpiewu prof. St. Bursy 
odbędzie się we czwartek w sali Starego Teatru. 
Na program składają się wyjątki z oper i pierwszy 
akt opery Minheimera „Mazepa11. Wstęp 1 K. Do­
chód na budowę pomnika Kościuszki.

Sprawy węglowe. Komisya dla miejskiego skła­
du węgla odbyła w dniu wczorajszym posiedzenie 
pod przewodnictwem Radcy m. Beringera, na któ- 
rem zatwierdziła zamknięcie rachunkowe fundu­
szów miejskiego składu węgla za rok 1913 i uchwa­
liła w razie większego zapotrzebowania w porze zi­
mowej poczynić znaczniejsze jak dotąd zapasy wę­
gla, co w nowym składzie jest możliwe. W końcu 
przyznała komisya dla personalu zajętego w miej­
skim składzie węgla remuneracye za rok 1913.

Kawiarnia Teatralna, o której wczoraj pisaliśmy, 
przechodzi, jak nam donoszą, na własność kon- 
sorcyum chrześcijańskiego, a jeneralnym zawia­
dowcą spółki i kierownikiem kawiarni będą znani 
obywatele krakowscy. Obecny właściciel kawiarni 
jest również członkiem nowej spółki, która rozpo­
rządzając znacznym stosunkowo kapitałem, przy­
stąpi niebawem do rozszerzenia i upiększenia za 
kładu, cieszącego się w uaszem mieście znaczną 
popularnością.

Wilczek w Krakowie. Wczoraj o godzinie 5 po­
południu dostawił wachmistrz żandarmeryi defrau 
danta Wilczka do więzienia s»ądu kainego. Dzisiaj 
rozpoczęło się przesłuchiwanie Wilczka, żony jego 
Laury, Królikowskiego i Sokołowskiego. Sędzia 
śledczy Dr Woliński przesłuchiwał również dzisiaj 
st. komisarza policyi p. Krupińskiego i starszego 
inspektora p. Karcza. Jak  wnosić można z olbrzy 
miego materyału śledczego rozprawa prawdopo­
dobnie odbędzie się dopiero z końcem września lub 
w październiku.

Honorowy złodziej. Do mieszkania Mojżesza Ho­
rowitza przy ul. Dietlowskiej włamał się wczoraj w 
godzinach popołudniowych jakiś nieznany czło­
wiek i skradł parę kolczyków brylantowych war­
tości 4.000 K. Jeszcze tego samego dnia zgłosił 
ło żydowskiego sklepu Kornreieha przy ul. Stra* 
lom 1. 7 jakiś młody człowiek i zaofiarował żydowi 
sprzedaż kolczyków za sumę 300 K. Gdy podej­
rzliwy żyd okazał gotowość kupienia, pod warun­
kiem jednak, że sprzedający dokładnie mu się wy­
legitymuje, nieznajomy oburzony tem żądaniem, 
'.agroził sprowadzeniem policyi. W najwyższej pa- 
syi młodzieniec trzasnął drzwiami i wybiegł po 
solicyanta, aby ten wziął go w obronę przed tak 
ńskimi insynuacyami. Gdy p kilku godzinach mło- 
Izieniec się nie zgłosił, żyd odniósł brylanty na 
jolicyę, gdzie zidentyfikowano je jako te same, 
które zginęły Horowitzowi. Za sprytnym złodzie­
jem poszukuje polićya.

Egzamin dojrzałości w c. k. V gimnazjum w Kra­
to wie odbyt się w dniach od 5 do 20 czerwca, pod 
.srzewodnictwem prof. Uniw. Jagiell. Dra Leona Stern- 
>acha. — Świadectwo dojrzałości otrzymali a) ucznio- 
vio publiczni: Baczak Stanisław, Bartyzel Jan, Bie- 
ak Paweł, Buchała Stanisław (z odzn.), Ciastoń Fe­
lku, Ćwik Michał, Gałuszka Antoni,1 ̂ Greiner Józef, 
Jaber Paweł, Jelonek Władysław (z odzn.), Kinieć 
Tanciszek, Kozłowski Julian (z odzn.), Leśniak Adam, 
Limanowski Maryan, Mielek Stanisław, Mogulski Jan, 
Nazarkiewicz Stanisław, Pacult Antoni (z odzn.), Pa- 
>ter Zygmunt, Pluskwa Adolf (z odzn.), Podobiński 
Franciszek (z odzn.), Przybylski Adam, Pac Ale­
ksander, ScliOnberg Maksymilian, Syguliński Zy­
gmunt., Szkotnicki Kazimierz, Ścisło Antoni, Wilczek 
imeryk. Wleciał Leon, Wyczesany Stefan; b) ekster- 
liści: Bieniek Franciszek, Feicht Hieronim, Hładki 
Franciszek, Matelski Franciszek, Niemkiewicz Broni- 
daw, Sinka Jan, Sprengel Jan, Wagner Jan, Wojta- 
<zak Michał (z odzn.). — Reprobowano no pół roku 
zak Michał (z odzn.). — Reprobowano na pół roku 
listę; odstąpiło od egzaminu 2 uczniów publicznych 
i 1 ekstemista.

Egzamin dojrzałości w II szkole realnej w Krakowie 
>dbył się w dniach od 15 do 22 czerwca b. r., pod 
przewodnictwem radcy Michała Rembacza c. k. kraj. 
nsp. szkół. — Świadectwo dojrzałości otrzymali: 
Bagieński Czesław (ekst.), Bierer Abraham, Gaczol 
Eugeniusz (z odzn.), Gałuszka Józef (ekst.), Gepper- 
tówna Jadwiga (ekst.), Górski Stefan, Groele Włady- 
daw, Hercok Władysław, Jaroszewski Stan. (ekst.), 
Kirchmayerówna Anna (ekst.), Medreczkówna Marya 
ekst.), MUnnich Kazimierz, Niemczyk Walenty (ekst.), 
Paruszewski Józef, Pokraka Waleryan, PrauBS Ta- 
leusz (z odzn.), Riszka Emil, Sachse Karol, SchOno- 
witz Aleksander, Stanak Władysław, Tasiecki Mie­
czysław, Wachal Tadeusz (z odzn.), Wachal Włady- 
4aw( z odzn.). — Dwóch uczniów publ. i 4 eksterni- 
■ttów reprobowano na pół roku a jednego eksternistę 
na rok.

Ustny egzamin dojrzałości w pryw. semlnaryum 
naucz, żeńsklem T. S. L. im. Fr. Preisendanza w Kra­
kowie, odbył się w dniach od 10 do 19 czerwca pod 
przewodnictwem radcy Dra Augusta Sokołow- 
(kiego. — Świadectwo dojrzałości otrzjrmały : Bana- 
hówna Kazimiera (z odzn.), Bibulska Helena, Bo- 
■iańska Józefa (z odzn.), Chendyńska Eugenia. Ciuli- 
kówna Irena, Cyankiewiczówna Marya (z odzn.), Dan- 
kówna Helena, Dunikowska Stanisława, Dyczkowska 
Marya (z odzn.), Eignerówna Marya, Filipówna Ja­
dwiga (z odzn.), Gąszczecka Marja, Gedłiczkówna 
Alicya (z odzn.), Gieszc.zykiewiczówna Janina, Gołą- 
Jówna Jadwiga (z odzn.), Gućwówna Jadwiga (z odzn.), 
Hałatkówna Czesława (z odzn.), Hubicka Zofia (z odzn.), 
lagiełkówna Marya, Jaxówna Emilia z odzn.), Kłó- 
skówna Anna (z odzn.), Koskówna Ludwika (z odzn.), 
Kotecka Marya, Kowalska Ludmiła, Kulczycka Flo- 
rentyna (z odzn.), Leśniakówna Janina (z odzn.), Ło- 
dwińska Zofia (z odzn.), Małeska Czesława, Marszal- 
ska Helena, Mastalska Helena (z odzn.) Miterówna 
Julia Helena (z odzn.), Mullerówna Józefa (z odzn.), 
Pawłowska Marya, Serwońska Stefania, Skwarczyń- 
ska Jadwiga, Sosenkówna Marya, Sosińska Marya, 
świątnieka Zofia, Traczówna Aniela, Ważanka Adela, 
Wilkoszewska Marya, Żmudzińska Łucya (z odzn.), 
Zralakówna Marya, Żmudzińska Lucya (z odzn.). Zaj- 
chowska Bronisława (z odzn.).

Jedna uczenica odstąpiła od egzaminu, a czterem 
pozwolono zgłosić się do egzaminu powtórnego z je­
dnego przedmiotu po upływie trzech miesięcy.

W C. k. gimnazyum św. Anny w Krakowie odbędą 
się wpisy uczniów do klasy I. dnia 26 b. m. o godz. 
4 po południu. Egzaminy wstępne do klasy I., odbędą 
się dnia 27 b. m., o godz. 9.

W drugiej szkole realnej w Krakowie wpisy do 
klasy pierwszej, odbędą się w piątek dnia 26 b. m. 
po południu, a egzaminy wstępne Jo klasy pierwszej 
w sobotę dnia 27 b. m. przedpołudniem od godz. 9.30 
począwszy.

Kronika zamiejscowa
Wiec chrześcijańskich robotników. Z Przemyśla 

nam donoszą: Celem wspólnej narady nad postula­
tami robotniczymi dwie grupy robotników chrześc. 
zrzeszonych tak w Zjednoczeniu chrześc. robotni­
ków, jak i w Związku agóino zawodowym przy 
„Organizacyi11 odbyły 21 b. m. w południe w sali 
„Przyjaźni11 wspólny wiec pod przewodnictwem p. 
Koniośnego. Oprócz robotników udział wzięli ze 
strony pierwszej grupy ks. Dr Kotula jako kurator, 
ze strony „Organizacyi11 Dr K. Nowosielski. Refe­
rat o sprawach gospodarczych robotników wygło­
sił Dr Nowosielski, wykazując ze strony miasta 
brak wszelkiej inieyatywy w sprawach robotni­
czych, brak komisyi robotniczej w zarządzie mia­
sta, brak wszelkiej aprowisacyl, biura pośrednictwa

pracy i t. d. Następny mówca ks. Dr Kotula przed­
stawił zależność ekonomiczną, nawet zależność Ko­
ła Polskiego od żydów, którzy pod jakąkolwiek 
marką występując, zawsze są żydami i mają na 
celu własne interesy; wzywał do popierania swoich 
i t. d.

Po dyskusyi uchwalono następującej treści rezo- 
lucye: Polskie Zjednoczenie Zawodowe chrześc. ro­
botników i Związek ogólno zawodowy w Przemy­
ślu żądają od Zarządu miasta. 1. urządzenia biura 
statystycznego dla zbadania stanu gospodarczego 
ludności i pojemności miejscowego ruchu pracy;
2. założenia biura pośrednictwa pracy; 3. aprowi- 
zac.yi miasta dla usunięcia lichwy towarowej; 4. po­
wołania do życia komisyi robotniczej złożonej z ro­
botników i reprezentantów związków zawodowych 
jako organu doradczego magistratu i Rady miej­
skiej. — II. Wzywają tych robotników, którzy je­
szcze idą dotychczas pod komendą żydowskich do­
radców, aby porzucili te szeregi i połączyli się z 
niezależnemi organizacyami robotniczemi. — III. 
Wzywają wszystkich swoich kolegów, aby wpisy­
wali się do zarejestrowanej miejsk. Kasy chorych.

Ruch wyborczy. Przeciw kandydaturze prof. Un. 
Bronisława Dembińskiego w Brzeżanach postawiła 
breiterowska partya, nazywająca się także rady- 
kalno-demokratyczną, jako kontrkandydata Dra 
Jakóba H o r o w i t z a ,  adwokata lwowskiego. P. 
S t a p i ń s k i zwołał posiedzenie Rady naczelnej 
swojego stronnictwa w sobotę, 27 bm. do Rzeszo­
wa z porządkiem dziennym: akc.ya przedwybor­
cza.

Zjazd organistów dyecezyi tarnowskiej obrado­
wał wczoraj w Tarnowie. Z duchowieństwa byli o- 
becni: X. dziekan Michalik z Ciężkowic i poseł na 
Sejm, X. Lubelski z poleecenia JE. X. biskupa Wa- 
łęgi, X. Paryło, red. „Ludu katolickiego11 i X. Sta- 
brawa, proboszcz z Woli Rzędzińskiej, który wy­
głosił do zebranych przemówienie, na temat łącz­
ności polskich organistów z polskiem duchowień­
stwem; ponadto do zebranych przemawiał także 
obecny na zjeździe pos. Witos.

Płoki (pod Trzebinią). W niedzielę, d. 28 b. m. 
odbędzie się w Płokach nabożeństwo ekspiacyjne. 
Przed tygodniem bowiem dopuszczono się w koście­
le parafialnym strasznego świętokradztwa. Zbrod­
niarze wykradli kielichy i puszki, na ołtarzu nagro­
madzili wiele materyału palnego (sztuczne kwiaty, 
stare wieńce, kawałki świec i t. d.) i podpalili. Ja ­
kimś niewytłómaczonym sposobem ogień wkrótce 
przygasł. Złoczyńcy z puszką zabrali przeszło 200 
Hostyj św., trzy z nich porzucili na posadzkę koś­
cielną. W  poczuciu, że należy się Bogu wynagro­
dzenie za tak straszną zniewagę, parafianie płoccy 
i co gorliwsi katolicy z okolicy przybędą na ekspia- 
oyę >v niedzielę.

Samobójstwo. Dnia 21 b. m. nocnym pociągiem 
przyjechał do Brodów jakiś nieznajomy i zamiesz­
kał w hotelu. Kelner zauważył u niego rewolwer 
i to wystarczyło by go podejrzywać o szpiegostwo 
i dano zjiać do starostwa. Udano się więc do hotelu 
i wezwano nieznajomego, ażeby otworzył drzwi, 
gdyż jest wezwanie ze starostwa. Nieznajomy za­
wołał w te słowa: „Już wezwanie!11 i huknął strzał. 
Otworzono drzwi przemocą i znaleziono zwłoki nie­
znajomego, liczącego około lat 40. Znaleziono przy 
samobójcy listy i papiery, ma się nazywać Antoni 
Dziedzic i pochodzi z Przemyślan.

W  Bochni odebrała sobie życie w aresztach miej­
skich 30-letnia wyrobnica Warya Minur, rodem z 
Głogowa pod Bochnią. Denatka powiesiła się na 
fartuchu. Przyczyną samobójstwa był prawdopo­
dobnie wstyd przed przymusowem odstawieniem do 
miejsca rodzinnego.

Pierwszy datek na dar Grunwaldzki ze Splia. 
Polscy mieszczanie z Lubowli (Spiż) złożyli na dar 
Grunwaldzki kwotę K 67.— za pośrednictwem p. 
Teodora Kaweckiego.

Upadek inaryawityzmu. — Niema tygodnia, by 
dzienniki warszawskie nie notowały coraz to licz­
niejszych wypadków powrotu rodzin maryawickich 
do Kościoła katolickiego. Kościoły maryawic.kie 
świecą pustkami. W Piątku w gubemii płockiej, 
gdzie maryawityzm dawniej kwitnął niezwykle, o- 
becnie gmina maryawicka jest na wymarciu. Bu­
dowa wielu kościołów musiała być przerwaną z 
braku funduszów i wiernych.

Sprawozdanie rabinatu warszawskiego za rok u- 
biegły stwierdza, że rocznie przechodzi na chrze­
ścijaństwo w Warszawie około 200 żydów, a po­
wraca do mozuizmu 10 żydów. Charakterysty- 
eznem jest, że żydzi chrzczą się nie na katolicyzm, 
ale na inne wyznania chrześcijańskie,

Tarnów. (Kor. wł.). K ó ł k a  r o l n i c z e .  Wybrany 
niedawno powiatowy Zarząd Kółek rolniczych obra­
dował onegdaj pod obecność delegata Zarządu gł., 
celom kooptowania do Zarządu kilku członków. Przy­
pominamy, że przy wyborach przeszła w całości lista 
zwolenników „Ludu Katolickiego11. Gdy jednak poseł 
Witos żądał wbrew statutom kooptacyi 7 ludowców— 
Zarz.ąd zatwierdzony przez delegata Zarządu gł., ukon­
stytuował się, wybierając prezesem Ł. Tyrkę — vice 
prezesom i skarbnikiem Kmalca St., sekretarzem J. 
Majchra — a w końcu kooptował do swego składu 4 
członków : Ks. Dra Paryłę, Kóhrensehóffa, J. Hałastrę 
i St. Zauchę.

W o j s k o w y  k u r s  s o k o l i  urządza dla człon­
ków gniazd 11. Okr. sokolego Wydział Okręgu w 
dniach 30 b. m., 1, 2, 3 i 4 lipca. Zadaniem knrsu jest 
zaznajomienie uczestników z całokształtem wychowa­
nia sokolego i wyszkolenia oficerów sokolich dla S. 
D. S.

Egzamin dojrzałości w I. gimnazyum w Tarnowie
złożyli — oddział A: Bajorek St., Białkowski M., Czech 
B., Dudzic T., Funkelstem E., Gądek St. (z odzn.), Głut 
M. (z odzn.), Górski W., Jakóbczyk W., Jarasz J., 
Kohn D., Margulies A., Matras M. (ż odzn.), Nenyczko 
P., Paciorek J . (z odzn.), Piechura J., Potyrała J., Ru­
sin A. (z odzn.), Ryba W. (z odzn'.), Sadkiewicz J., Sta­
rzyk Br., Sułek J., SUdwłirts E., Szypuła B. (z odzn.), 
Tendera St., Terlik L., Trytek W. (z odzn.), Wajdo- 
wiez L., Walawski Wł., Ważewoki T. (z odzn.), W ro­
na A., Bochenek W. — W oddziale B : Bajorek W., 
Brągiel B., Drillich J., Drożyńbki J. (z odzn.), Feuer 
H., Fenichel D., Gertler M., Glaser M., Glaser J., 
Hórschdórfer Fr., Keb S., Klein R., Koziołkowski A., 
Libera I., Liwacz K„ Młynarski J., Młynarski Fr., Or­
łowski P. (z odzn.), Ostlek J., Pawlik T. (z odzn.), Pe- 
cka J., Rutkowski S., Rapaport A., Samet R., Skoli- 
moski R., Smolka T., Stańczyk J. (z odzn.), Szydłow­
ski St., Zmuda Fr. — Reprobowano jednego ekster­
nistę i jednego ucznia publicznego.

Egzamin dojrzałości w gimnazyum w Dębicy od­
był się pod przewodnictwem dyr. Wincentego Ty­
rana w dniach od 6 do 8 czerwca b. r. — Do egza­
minu przystąpiło 18 abituryentów. — Egzamin doj­
rzałości złożyli: Brniak Józef (z odzn.), Buszko Aloj­
zy, Leibel Daniel, Leja Edward, Łukasik Władysław, 
Marć Józef (z odzn.), Naganiecki Stanisław, Pająk 
W aleryan (z odzn.), Szelowski Stanisław, Ściora Fran­
ciszek, Trznadel Edward, Wielgus Jan, Zając Józef, 
Zaworski Mieczysław. — Jeden abituryent odstąpił 
od egzaminu, trzech reprobowano na pół roku.

Matura w Białej. Egzamin dojrzałości w prywatnem 
seminaryum naucz, żeńbk. im. św. Hildegardy w Bia­
łej, odbył się pod przewodnictwem radcy dworu Bo­
lesława Baranowskiego, w dn. 4 b. m. Do egzaminu 
zgłosiły się 84 abituryentki. Świadectwa dojrzałości 
z językiem wykładowym polskim i niemieckim otrzy­
mały wszystkie, a mianowicie: Babińska Anastazya, 
Beniowska Eugenia, Błaazkowiczówna Stanisława, 
Dankówna Bronisława, Duikiewjczówna Leopoldyna,

Dziadykówna Józefa, Englertówna Olga, Fabiańczy- 
kówna Marya, Frączkiewiczówna Wiktorya, Gailówna 
Marya (z odzn.), Gnączkówna Marya, Grabowska Ma­
rya, Iskierkówna Albina. Kantorówna Ewa, Kołodzie- 
jówna Walerya (z odzn.), Kosibówna Józefa, Kosibó- 
wna Zofia, Kozubska Emilia, Kubikówna Bronisława, 
Kuglarzówma Franciszka, Ladenbergerówna Alojzya, 
Leśniakówna Zofia, Maierówna Kamilla, Meislówna 
Hermina (z odzn.), Mieszczakówna Marya, Myjakówna 
Natalia, Rajewska Wanda (z odzn.), Ścieszkówna Eu­
genia, Serwinówna Anastazya (z odzn.), Slusarkówna 
Anna, Slusarkówna Kazimiera, Talażanka Anna, Za­
jącówna Helena, Zammeierówna Małgorzata.

Po wakacyacn odoędzie się również egzamin wstę­
pny dnia 29 sierpnia.

Ze świata.
Polska szkoła sztuk plęknycn w Paryżu. Wczo­

raj odbyło się uroczyste otwarcie polskiej akademii 
sztuk pięknych. Przemawiali Wacław Sieroszewski 
i Andre Salmon Francuz, jeden z nauczycieli no­
wej szkoły. Protokół otwarcia nowej szkoły pod­
pisali: Władysław Mickiewicz, Emile Bourdełle i 
inni. Kierownikiem wybrano Gustawa Gwozdee- 
kiego.

Związek urzędników bankowych. Podczas Zielo­
nych Świąt odbyło się w Wiedniu wr sali wiedeń­
skiej Izby handlowej i przemysłowej IV. generalne 
zgromadzenie Państwowego Związku urzędników 
bankowych i kas oszczędności w' Austryi na którem 
193 delegatów reprezentowało 46 kół. Prezydent 
Związku p. Armin Aufrieht wskazał przy otwarciu 
zgromadzenia na wszystkie korzyści, które dzięki 
interwencyi Związku urzędnikom w różnych insty- 
tucyaeh przyznano, zwłaszcza unormowanie awan­
su czasowego i poprawę norm pensyjnych. W koń­
cu przedłożył zgromadzeniu projekt pragmatyki 
służbowej dla urzędników i urzędniczek pracują­
cych w nistytucyach kredytowych w Austryi. Po 
ożywionej dyskusyi uchwalono przedłożony pro­
jekt przesłać wszystkim kołom do dalszych obrad.

Z dziedziny wojskowości.
Próby z opancerzonym samolotem odbyły się — 

jak donoszą z Paryża — w ciągu bieżącego miesią­
ca na lotnisku w' Villaconblay w obecności przed­
stawicieli ministerstwa wojny. Do prób tych użyto 
naprzód dwupłatow ca typu „Durand11, zbudowanego 
w warsztatach Letorda. Korpus tego samootlu, po­
siadającego motor o sile 100 HP., okryty jest pan­
cerzem z blachy stalowej. Taki sam pancerz chroni 
lotnika i towarzyszącego mu pasażera.

Następnie próbowano innego dwupłatow-ca z mo­
torem o sile 200 HP., posiadającego bardzo silny 
pancerz, kompletne urządzenie dla telegrafu bez 
drutu i uzbrojonego w karabin maszynowy.

Próby te, przy których samoloty osiągły szyb­
kość do 145 km. na godzinę wypadł}' na ogół do­
skonale.

Mianowania. Cesarz zamianował starostę, posia­
dającego tytuł radcy namiestnictwa, Justyna Szwe- 
dzickiego, radcą namiestnictwa. Minister sprawie­
dliwości zamianowrał sędziego, Piotra Manieckrego 
w Bochni, sędzią powiatowym w Krośnie. — Mi­
nister kolei zamianował posła Okuniewskiego 
członkiem , a dyrektora „Nar. Torhowli11 we Lwo­
wie M. Zajączkowskiego zastępcą członka Rady 
kolejowej.

Repertuar cpery i operetki lwowskiej 
w Krakowie.

We środę: . [ ‘olska krew*, operetka Nedbala.
We czwartek: » Trubadur*, opera Verdi’ego, występ 

Ady Nekar.
W piątek : .Polska k re w , operetka Nedbala.
W sobotę ; »Aida«, opera Vordi’ego, występ Ady 

Nekar.
W  niedzielę pupoł. po cenach dram .: .Straszny dwór*, 

opera St. Moniuszki.
W nieizielę wiecz.. »l’olska krew*, operetka Ned­

bala.
W poniedziałek popoł. po cenach dram.: .Życie pa­

ryskie , operetka Offenbacha.
W poniedziałek wiecz.; .Trubadur*, opera Verdi’ego„ 

występ Ady Nekar.
We wtorek poraź pierwszy nowość ; .Figlarne żonki*, 

operetka M. Gabriela.

Repertuar Teatru Ludowego.
Środa: .Królowa przedmieścia*.
Czwartek ; .Królowa przedmieścia*.
Piątek : .Królowa przedmieścia*.
Sobota popoł. : .Panieńskie Skały*.
Sobota wieca.: »K ólowa przedmieścia*.
Niedziela popoł.: .Lola z Ludwinowa*.
Niedziela wiecz.: .Królowa przedmieściu*.
Poniedziałek popoł. ; » Panieńskie Skały*.
Poniedziałek wiecz.: .Królowa przedmieścia*.

Ze sportu.
Drugi dzień wyścigów konnych.

Mimo niepewnej pogody na to r w yścigowy 
pospieszyły wczoraj liczne tłumy. Wobec zu­
pełnej niepewności co do faworytów, gra to ta ­
lizatora zgotowała bywalcom wyścigowym  sze­
reg niespodzianek. Pierwszy bieg zaraz przy­
niósł niespodziankę. Faw oryt przepadł z k re te ­
sem, a zwyciężył koń bardzo mało obstawiony, 
to też ci szczęśliwcy, k tórzy  mieli dobrego „no­
sa11, zgarnęli piękne sumy. Między nimi była je­
dna młoda panienka, k tó ra nie posiadała się 
wprost z radości, kiedy za 10 koron wypłactono 
jej aż 119 koron. Za t. zw. „Sieg11 chciano w tym  
biegu wypłacić aż 1193 K. niestety... nie było 
ani jednego szczęśliwca, k tó ryby  tak ą  staw kę 
postawił.

Przebieg wyścigów był spokojny prócz m ałe­
go w ypadku, jakiem u w V. biegu uległ koń 
„Midi11, wywracając się przy przeszkodzie ratzem 
z jeźdźcein. IV. bieg odpadł, gdyż u s ta rtu  s ta ­
nął tylko jeden koń.

Wyniki poszczególnych biegów są następu­
jące :

I. Nagroda rządowa K 1300. W yścig gładki. 
Meta 2000 m. P. Łukasiewicza 3. I. og. „Deli- 
czek11 (por. Erm) 1; p. Ułaszyna „Buław a11 
(por. Ulm) 2; p. Jarzym ow skiego „Moja m oja11
3. Bez miejsca „Oola Beebe11. — Totalizator 
119 :10 . ^

II . Oficerski wyścig z płotam i. Kor. 1100 i 
nagroda honorowa. Meta 2400 m. — Por. ,Wo- 
dianera 4 . 1, ki. „D eru11 (właściciel) 1; rotm . Ha- 
gelina „Follia11 (por. E m a )  2; por. Schreibera 
„Ezaz11 (właściciel) 8 . Bez m iejsca „D estin  IV“ 
i „Dodo II11. — Tot. 17 : 10, miejsce 56, 60 : 50.

III. Steeple-chase Zamku Łańcuckiego. N a­
groda honorowa kor. 1500. Meta 5000 m. — 
Por. Kreisla st. kl. „B renta“ (właściciel) 1 ; p. 
Dachowskiego „Sodalis11 (por. W odianer) 2;

por. Ju rkov ić‘a „Fair Girl11 (por. Aljanćić) 3. 
Bez miejsca „L andport11. „Amorph11 wyłamał. 
Tot. 20 : 10. Za miejsce wracano stawki.

IV. Nagroda rządow a kor. 1800. Steeple-cha­
se. Meta 4000 m. — Ks. Sapiehy „K upidynek" 
walkower.

V. W yścig z płotami. Kor. 1100. Meta 2400 
m. — Por. lilma „Lady Alice11 (właściciel) 1; 
p Dachowskiego „Mia“ (por. E sterhazy) 2; por. 
Dąbrowskiego Gounod ' 1 (por. W odianer) 3. 
Bez miejsca „Chorzelan11 i „Kipi K asza11. „Midi11 
upadła. —  Tot. 41 : 10, miejsce 58, 55 : 50.

VI. Błonia Steeple-chase. Kor. 1200^ i nagro­
da honorowa. Meta 3200 m. — Por. W odianera 
5 1. kl. „L ygia11 (właściciel) 1; por. Kreisla „F e­
rie11 (właściciel) 2; por. Ulma „Dina11 (właści­
ciel) 3. — Tot. 15 :10 .

Opera Iwowjfca w Krakowie.
„Traviata“ i „Otello** Verdi‘ego.

Pani B o h  u s s-H e 11 e r o w a była znako­
m itą Y iolettą jeszcze w tych czasach, kiedy 
Mimoza w „G ejszy11 i „P iękna Helena" odrywa­
ły  śpiewaczkę od zadań, spełnianych w operze. 
Łaskawa natura, wyposażając arty stkę  w to 
wszystko, czego autentycznej Damie kamelio- 
wej DumasŁa syna zapewne musiało brakować, 
nie odebrała pani Hellerowej praw a in terpreto­
wania Błynnej postaci, owszem dodała jeszcze 
do dawnych czynników jej artyzm u nowe, 
szczególnie śpiewackiego rodzaju. „T raviata" 
pani Hellerowej jest zjawiskiem u jm ująeem ; 
wdzięk i szczerość gry, obfitującej w silniejsze 
dram atycznie m omenty idzie w  jakości a r ty ­
stycznej równolegle ze śpiewem, którego źró­
dła : m ateryał głosowy i technika zadowalają 
wybredne żądania, wr wysokim  stopniu zado­
walają. Wobec poprawności muzycznej, cechu­
jącej wszystkie partye pani Hellerowej, wy­
tknięcie pewnej, uprzywilejowanej zresztą, swo­
body w rytm ice, nie będzie zarzutem  większego 
znaczenia.

Młodym i bardzo miłym, lecz może aż za mło­
dym i aż zanadto słodziutkim był p. Adam D o- 
b o s z, jako Alfred ; kreacye arty sty  togo spo 
tykać się muszą tylko z komplimentami n a j­
wyższymi, tyle w nich zalet śpiewackich. Młod­
szym też od przysłowiowego „osiwiałego starca11 
był p. F r e s c h e l ,  jako ojciec Alfreda. Śledząc 
uważne śpiew arty sty  przekonywam y się, ż« 
pełne uświadomienie techniczne śpiew aka dąży 
tu do ostatecznego wyrównania różnic rege- 
stralnych w emisyi, do uzależnienia efektu 
dźwiękowego w dynamice tylko od zamiaru 
własnego i wskazówki dynamicznej kom pozy­
tora, do wyzwolenia się od przypadkowości w 
oddechu, lub w stanie nerwów.

Całe przedstawienie „T rav ia ty“ szło składnie 
pod energiczną batu tą  p. W olfstliala.

„O tello11, przedostatnie dzieło sędrfwego już 
mistrza, napisano w roku 1887, kiflfly genialny 
rówieśnik W agnera liczył 74 lat, o kilka lat le­
dwie wTyprzedził jednoaktow e opery włoskie 
werystycznego kierunku (Rycerskość wieśnia­
cza i Pajace), był więc zupełnie na czasie. Arri- 
go B o i t  o , k tó ry  z tragedyi Shakespearea wy­
kroił libretto opery YerdTego, przeprowadził w 
niej zasadnicze nici akcyi bez zmian, aż do k a ­
tastrofalnego zakończenia. Bez zmian — p y ta ­
my? Shakespearea zmieniać ? T ak swobodnie, 
jak  Shakespeare wobec noweli .Giraldiego Cin- 
thia, musiał wrobee Shakespearea postąpić R o s ­
s i n i ,  kiedy mu Neapolitańczycy wygwizdali 
jego „O tella11 wr roku 1816 za to, że zgodnie z Za­
kończeniem tragedyi udusił Desdemonę. „Vox 
populi1' zażądał tylko kary  na Jag a , a  Desde 
monę i O tella chciał widzieć w lakiem  po wy­
kryciu intrygi szczęściu miłości, jak  na po­
czątku drugiego ak tu  tragedyi. I Rossini zmie 
nil zakończenie i uratow ał tem powodzenie ope­
ry... A Włosi lubili ugłaskanego Otella do tej 
chwili, aż im Sparapucillo w „Rigolecie“ Ver- 
di‘ego zafzął daw ać lekcye weryzmu w dram a­
cie muzycznym i po kikudziesięciu latach do­
prowadził do tego, że zaczęli pragnąć krw i na 
scenie, sprawiedliwie czy niesprawiedliwie prze­
lewanej, jak  jej niegdyś pragnęli Rzymianie w 
cyrkach. Otello YerdFego nie spotkał się już 
z protestem , ani jako dram at, ani jako muzyka.

Płomień talentu  tw órcy „T rubadura11 przyga­
snął trochę po napisaniu „A idy11 i „Reąuiefn11.— 
W yczerpała się energia rytm iczna, inweneya 
nie miała już tego polotu co dawniej. Rozwaga 
i skupienie w- wyrazie dram atycznym , większa 
ekonomia wt operowaniu środkami, miały zastą­
pić dawne zasoby geniuszu. Yerdi stworzył w 
sobie podziw dla dzieł W agnera, może i chciał 
nieraz odezwać się jego narzeczem muz.yeznein, 
ale języka jego ekspressyi nie posiadł, a libre- 
cista na swoją rękę przeszkodził mu w przejęciu 
na własność wagnerowskiej zasady dram atu 
muzycznego uformowaniem poezyi, k tóre zbli­
żało Otella do tradycyonalnej opery włoskiej. 
K lasycznym przykładem  tego jest kw artet w 
drugim  akcie, w którym  Boito skojarzył dwie 
różne s c e n y : Otella z Desdemoną i Jagona z 
Emilią. Ten „kontrapunkt1* w prowadzeniu 
akcyi wyszedł z formy muzycznej kw artetu  o- 
perowego ; dram at muzyczny nie toleruje zaś 
form takich. Illuzyę wpływu W agnera na  Yer- 
di'ego stwmrzyła niegdyś orkiestra Otella, tro ­
chę pilniejsza i barwniejsza miejscami od  da­
wniejszych oper yerdFego, ale w kierunku ko­
lorystyki i polifonii przeciwny biegun od orkie­
stry  W agnera. Przerobić się w antytezę swoje­
go dawnego stylu, w1 którym  tworzył jako naj­
większy geniusz rasy rom ańskiej, Verdi ani nie 
chciał, ani nie m u sia ł; małe kompromisy z wy­
maganiami czasu w ystarczyły do nowego try ­
umfu, k tó ry  zdobył d la starego m istrza Otello. 
Yerdi odmłodniał, mówiono. Byłby spotkał się 
z zarzutem  marazmu, gdyby napisał Otella w 
sty llu  Rigoletta.

Opera lwowska wykonywała Otella już w ro­
ku 1898-99. Murzyna śpiewał w tedy Mateusz 
Schlaffenberg, Desdemonę pani Arklowa, Ja g a  
Józef Szymański. Od tego czasu nie dawano 
go tam, choć dwoje wykonawców, predestyno­
wanych do party j w operze tej, stale było W'e 
Lwowie. Mamy tu  na  myśli panią Bohuss-Hel- 
lerową jako Desdemonę I p. Okońskiego jako 
Jaga . W  tej te ż  obsadzie wykonano teraz o t  
Krakowie Otella.

Pani Helłerowa zalicza Desdemonę do najle­
pszych swoich kreacyj. Znaleść w  party i tej 
jakieś miejsce słabe lub słabsze jest trudnością 
dla k ry ty k ą  może większą njż dla a rty stk i wy-
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konanie jej. Nie trudźm y się więc nadarm o i 
powtórzm y tu  idealnie ten oklask szczery, k tó ­
ry  w itał arty stkę  w teatrze  po ka żdym akcie

Jago  p. Okońskiego staje godnie obok wszy­
stkich najoryginalniej pojętych postaci tego 
świetnego artysty . Nie został tu  przerysowany 
na korzyść doraźnego efektu  żaden rys psychi­
czny ani fizyczny. Głos naginał się łatwo do 
każdej pracy w melodyi czy dram atycznym  re- 
citativie, a w pojedynku z tenorem  na końcu 
drugiego ak tu  wychodził w dźw ięku zwycięsku.

Verdi pisał Otella dla wielkiego Tam agna, 
nie żałował więc party i tej ani niskich nut, ani 
wysokich; głos tego arty sty , powołanego do 
party i tej, odpowiadał wymogom Verdi‘ego. — 
O w arunki tak ie  trudno w jednem  gardle teno- 
rowem, a bajecznemi płytam i Tam agna do g ra­
mofonu nie można chyba wykonać opery całej. 
Tam agno, którego tyiko z estrady pamiętam, 
miał przytem  bohaterskość postaci i gestu. — 
Part/ę tę powierzono p. Ignacemu Mannowi. 
W kronice jego kary ery  będzie fakt, że śpiewał 
ją  w pierwszym roku pracy w operze pamię­
tnym, ale dla kroniki opery polskiej byłby ta ­
kim w tedy dopiero, gdyby p. Mann posiadł isto­
tnie te  warunki, których żądał Verdi i Shakes- 
peare. N iestety zaś brak ich, po za kilkoma 
dżwięcznemi nutam i w górze, nie w ystarcza je­
szcze pobłażliwemu słuchaczowi, ani k ry tyko­
wi do wydania opinii, że p. Mann był dobrym 
Otellem, a mało nas pociesza, że był tym  Otel­
lem. Zespołu dopełnili pp. Ostrowska, Komin- 
kowski (Kaszyr) i Paszkowski.

Operę przygotował bardzo sumiennie p. Wolf- 
sthal.

Z d z i s ł a w J a c h i m e c k i .

!

Poświęcenie nowego kościoła 
w Kłaju.

W wielu miejscowościach dyecezyi krakowskiej, 
a zwłaszcza w wioskach większych i odleglejszych 
od kościoła parafialnego, zachodzi konieczna po­
trzeba budowy nowych kościołów. Do takich miej­
scowości należał również Kłaj. Jest to wieś dość 
duża, bo liczy około 2.300 dusz, a odległa jest od 
kościoła parafialnego w Niepołomicach przeszło 
8 kilometrów. Łatwo zrozumieć, że przy tak zna- 
eznem oddalania, trudno było mieszkańcom uczę­
szczać na nabożeństwa do Niepołomic. Dlatego w 
r. 1912 Zawiązał się pod przewodnictwem X. ka 
nonika Graczyńskiego komitet budowy nowego 
kościoła w Kłaju. W r. 1913 wydał książę biskup 
Sapieha doniosłe pismo p t. Wezwanie do zbiera­
nia składek na budowę nowych kościołów w dye­
cezyi krakowskiej11, które zachęciło komitet do 
tem energiczniejszych sta rań. Na wiosnę tegoż ro­
ku wybudowano tymczasowy kościółek drewniany, 
którego poświęcenia dokonał właśnie osobiście 
książę biskup Sapieha, przy końcu wizyt acyi de­
kanatu niepołemickiego.

We wtorek 23 bm. o godzinie 8 rano zgromadzili 
się mieszkańcy Kłaja i gmin sąsiednich przed pię­
knie przybranym kościółkiem. Przybyli tez liczni 
księża: X. Kanonik Graczy ński, proboszcz z Nio- 
połomic, X. wicedziekan Wędzicha proboszcz z 
Zabierzowa, X. Albin proboszcz z Chełmu, X. Bu- 
zała proboszcz z Niegowici, X. Migdał proboszcz 
> Brzezia, X. Dańkowski proboszcz z Łapanowa, X. 
kanclerz Dr K Nikiel, X. Milller, X. Kamiński, X. 
Danek, X. Mazurek, X. Dębowski i t. d.

Po chwilowym deszczu nastąpiła piękna pogoda. 
Wkrótce od strony Zabierzowa aadj chał kbiąże 
biskup Sapieha, w towarzystwie X. prałata Ślepi- 
ekiego i X. sekretarza Niemczyckiego. Powóz po­
przedzała liczna banderya. Przed samem wysiada­
niem uległ jednak książę Biskup przykrej przygo­
dzie, o której donosiliśmy wczoraj. Książe biskup 
popadł w chwilowe osłabienie, po krótkim wypo- 
t  z ju k u  w zakrystyi dokonał jednakże osobiście po­
święcenia nowego kościółka, tylko przemówić nie 
mógł z powodu osłabienia.

Do zebranego ludu przemówił w rzewnych sło­
wach X. prałat Slepicki. Podniósł to wielkie szczę­
ście, jakiego doczekali mieszkańcy Kłaju, że będą 
odtąd posiadać wlasuy kościółek. A kiedy wspo­
mniał, łe Arcypasterz dy eeezyi doznał przykrego 
wypadku, wyLuchnęli wszyscy głośnym płaczem. 
Tak radość pomieszała się ze smutkiem. Następnie 
pierwszą, uroczystą Mszę świętą odprawił X. sekre­
tarz Niemczy ński.

Nowo poświęcony kościółek sprawia bardzo 
sympatyczne wrażenie: jest jasny, dość obszerny i 
zaopatrzony już w najniezbędniejsze rzeczy, jak 
ołtarz, ambona itp. Dotychczas zebrano składek w 
gminie 3.600 K, z funduszu dyecezalnego przezna­
czono 3.000 K, służące ze Staniątek sprawiły pusz­
kę, monstrancyę, kielich itp. Ta wielka ofiarność 
ludu polskiego na kościoły daje piękne i chlubne 
świadectwo jego prawdziwej pobożności.

Rozpoczęto zarazem kroki, celem utworzenia w 
Kłaju samoistnej stacyi duszpasterskiej.

W końcu należy z radością zaznaczyć, że budo­
wa kościółka w Kłaju, dokonana w czasie tak za­
dziwiająco krótkim, bo właściwie w przeciągu je­
dnego roku, jest już drugim krokiem (po lljdołaeh 
w żywic okiem), pięknej i chwalebnej akcyi, zapo­
czątkowanej n& szerszą skalę przez księcia biskupa • 
Sapiehę tj. budowy nowych kościołów w dyecezy i 
krakowskiej, która to akcya musi być naturalnie ' 
rozłożona na dłuższy szereg lat.

Z życia towarzyskiego. W Okocimiu udbyl się 20 
bm. ślub bar. Maryi G O t z - O k o c i m s k i e j  z p. ■ 
Stefanem Komornickim. Na uroczystość rodzinną1 
Zjechały liczne rodziny arystokratyczne, między 
innemi hr. Tarnowscy, hr. Ledóchowscy, hr. M arc.1 
Badeniowie, hr. Stef. Sumińska, hr. Wład. Bobrow­
scy, Cieńscy, Podlewany itd. Liczne deputacye 
wszelkich oigamzacyj ludowych z okolicy i ich 
przemowy dawały najlepszy dowód, ile trudu i sta­
rań nieust ająeych dla dobra ludu włościańskiego,1 
bie szczędzi właściciel Okocima.

W Toustobahach odbył się ślub p. Anny Goła­
szewskiej, córki Napoleona, uczestnika powstania; 
z r. 1863, nestora ziemi podhaj«ekiej z p. Jerzym i 
Jordan Rozwadowskim

D zia ł ekonom iczny.
VŁ 2ju d  prawników i ekonomistów polskich.

W skł id Komitetu zjazdu prawników wchodzą: 
Prof. Dr Ksawery Fierich jako przewodniczący, ‘ 
Dr Michał Koy i Radca Dworu Dr Julian Morelow- 
ski j*kn zastępcy, Prof. Rostworowski jako sekre- J 
tarz generalny, Docent Dr Roman Rybarski jako | 
wstępem sekretarza oraz jako członkowie: Dr Jan 
Jaimbowski adwokat w Krakowie, Dr Wł. Leopold

Jaworski, Prof. Uniw. Jagieil., Dr Zofia Daszyńska- 
Golińbka, Dr Antoni Kostanecki, Prof. ekonomii 
polsk., Dr Karol Krzetuski, prokurzysta gahcyjsk. 
Banku hipotecznego, Dr Adam Krzyżanowski, 
Prof. Uniw. Jagieil., Di Kazimierz Marowski, Doc 
Uniw. Jagieil., Radca Dworu Henryk Matusiński, 
Stanisław Olszewski, Radca Sądu kraj., Dr Karol 
Paygert, Dyr. gal banku hip., Dr Władysław Pec, 
Raaea Dworu i Dyr. Okręgu skarb, w Krakowie, 
Jerzy Piwocki, em. szef sekcyi, Dr Józef Rosen- 
blatt, adwokat i Prof. Uniw. Jagieil., Dr Tadeusz 
Starzewski, c. k, Notaryusz w Kiakowie, Di Hen 
ryk Szarski, wiceprezydent m. Krakowa, Jan Za 
rański Radca Dwom, Dr Marceli Zawadzki, naczel­
nik Administracyi Akcyzy miejskiej, Edmund Zie­
leniewski, Poseł do Rady Państwa. Na pierwszem 
posiedzeniu pełnego komitetu uchwalono zwrócić 
się przedewszystkiem do stowarzyszeń prawni­
czych polskich we Lwowie, Petersburgu, Poznaniu 
i Warszawie z zaproszeniem do wzięcia udziału w 
zjeidzie i zgłoszenia tematów, tak, aby już w je­
sieni b. r. można przystąpić do rozpatrzenia mery­
torycznej strony zjazdu. Za miejsce zjazdu obrano 
Kraków, gdyż na teraz brak warunków, aby zjazd 
odbyć się mógł w Warszawie, jak to jest z pewnoś­
cią szczerem i wielkiem pragnieniem polskich sfer 
prawniczych.

Udziałowa fabryka przetworów owocowych. Gro­
no ziemian lubelskich zaprojektowało założenie u- 
działowej fabryki przetworów owocowych, zamie­
rzając tą drogą uniknąć wyczekiwania na dzierżaw­
ców sadów, oceniających wartość owroców „na zie- 
lono“ według swego „widzimisię". Sprawę tę refe 
rował na ostatniem zebraniu Tow. rolniczego lubel­
skiego jeden z organizatorów spółki, p. Bronisław 
Lilpop z Czesławie. Referent przedstawił zebranym 
korzyści, jakie mogliby osiągać właściciele sadów, 
mając zapewniony zbyt na owoce w fabryce, któ­
ra mogłaby przerabiać 1 i 2 gatun. owoców. We­
dług kalkulacyi, przedstawionej przez specyalistę 
p. Popkowskiego, fabryka przetworów, nawet gdy­
by swą produkcyę sprzedawała po bardzo niskiej 
cenie będzie mogła dopłacić udziałowcom około 2 
rb, i 50 kop. na pudzie dostarczonego owocu.

Kapitał zakładowy potrzebny będzie w sumie 
15.000 rb., w tem 5.000 rb. na instalacyę i 9.000 na 
zakup owoców. Projekt wzbudził zainteresowanie. 
Zgłoszono na miejscu deklaracye na 18 udziałów. 
Dalsze zapisy przyjmują pp. B. Lilpop w Czesławi- 
cach przez Nałęczów, p. Ligocki w Matczynie p. 
Bełżyce, sekretarz Lub. Tow. rolniczego p. H. Ge­
bethner i instruktor ogrodniczy tegoż Tow. p. W. 
Dąbrowski.

U nas z powodu braku takich fabryk marnują się 
wr latach urodzaju owoców olbrzymie ich zapasy, 
co zniechęca włościan do zakładania sadów i od ■ 
mładzania na wzór Zachodu gospodarki sądowni 
czej. Niema dotychczas w rolniczym naszym kraju 
ani fabryki przetworów owocowych, gni też no­
wożytnie urządzonej fabryki konserw jarzyno­
wych, których setki powstają w Niemczech i za­
silane pracą naszych robotników zdobywają eks­
port światowy. Dziwić się należy, że nasze sfery 
rolnicze silnie reprezentowane w Sejmie nie mogą 
wytworzyć źródeł posiłkowych dla rolnictwa kra­
jowego, których brak powoduje coraz gorsze sto­
sunki na wsi, coraz większą nędzę, o ozem świad­
czy rosnąca z każdym rokiem smutna cyfra emi- 
gracyi, a młot licytacyi i parcelacyi, kruszy wielką 
i średnią własność.

Nieróbstwo i brak myśli przewodniej do podjęcia 
programu agrarnego, kopie coraz szerszy przedział 
pomiędzy chłopem a ziemianinem i wytwarza teren 
do radj kalizacyi wsi.

Warzywa suszone do Anglii. C. k. konsul gene­
ralny w Londynie zawiadomił departament rolnic­
twa ros. o możności zbytu suszonych warzyw do 
Anglii.

Firmy han llowe angielskie wyraziły chęć wpro­
wadzenia na rynki angielskie suszonych warzyw 
pochodzących z państwa rosyjskiego, o ile, rozu­
mie się, dostarczone produkty bedą mogły konku­
rować z cenami i jakuścią z takiemiż towarami, 
dostarczanymi z Niemiec i Francyi, i będą zadowa­
lać wymagania rynku angielskiego. Przytem oka­
zało się, że Rynek angielski ma bardzo słabe po- 
ję. ie o tej wytwórczości w państwie ros.. wskutek 
czego wywóz suszonych warzyrw jest bardzo ogra­
niczony, a może wzrosnąć ogromnie. Oczywiście, 
od jakości towaru zależne będą zapotrzebowania 
i ceny. Generalny konsul zawiadamia, że życzący 
sobie wysiać próbki swoich towarów do Anglii, mo­
gą skierować je do następujących firm: 1. M. c. 
Doddies Std 27. Addington Sąuare, London S. E.
2. Meyerstin et Co, 6 Lloyds Avenue, London R. C.
3. Prevet et Co 55 Leadenhull Street, London E. C.
4. J. Farroy et Co Musterd Mils, Old Tletton Peter- 
borough. 5. Willer et Riley Std. 54 Corporation 
Street Manchester.

Powyższa wiadomość, ogłoszona przez rosyjski 
departament rolnictwa, ma ogromne znaczenie i dla 
coraz więcej rozwijającej się produkcyi warzyw­
niczej w Królestwie Poldkiem, na Litwie i Rusi...

Od szeregu lat stara się D y r e k t o r  R ó ż a ń ­
s k i  z B o c h n i ,  wytworzyć w powiecie bocheń­
skim, który jest siedzibą warzywnictwa, fabrykę 
konserwów jarzynowych. Znawstwo, jakie zdobył 
w tej dziedzinie o czem świadczy rzeczowa jego 
rozprawa i próby, jakie poczynił, zdobywając po­
ważne dostawy dla ministerstwa marynarki, świad­
czą, że powinne się tem zainteresować poważnie 
tak sfery rolnicze jak również Bank krajowy.

Obowiązkiem kraju jest stworzenie choćby je­
dnej takiej fabryki, jakich setki powstaje w Niem­
czech, a dostawy do szpitali krajowych, nie mó­
wiąc już o dostawach dla armii i marynarki, po 
kryć mogą produkcyę dla kilku takich fabryk w 
kraju.

Powstanie tej gałęzi przemysłu rolniczego pod­
niosłoby rozwój warzywnictwa w kraju, który po 
za granicami zatrudnia dziesiątki tysięcy rolnego 
robotnika, podnosząc kulturę ziemi i jej rento­
wność.

Przemysł szewski w Warszawie. — Warszawa 
staje się znowu widownią strajku szewców. Stara­
my się zilustrować stosunki, panujące w szewskim 
przemyśle w Królestwie celem porównania ich ze 
smutnymi stosunkami, jakit. panują w tej dziedzi­
nie rękodzit la w naszym kraju, któremu bezwzglę­
dną walkę wypowiedział niemiecko żydowski kar­
tel skór i pruskie fabryki obuwia, zalewające na­
sze targi swą tandetą.

Warszawa jest znowu widownią strajku szew-
ców-chałupników.
Strajki te powtarzają się systematycznie co roku, 
przyczem robotnicy uzyskują mniejsze lub większe 
ustępstwa; ustępstwa z biegiem czasu są cofane, 
wyzysk pracy się wzmaga, a następstwem jest no­
wy strajk.

Aby zrozumieć, dlaczego tak się dzieje, dlaczego

zdobycze tylokrotnie osiągnięte przez robotników 
nie dadzą się przez czas dłuższy utrzymać, przy­
pomnieć sobie należy, jakie koleje przechodziło 
szewstwo warszawskie w ostatnich latach.

Przed laty 50 szewcy warszawscy me przewidy 
wali nawet, że niezadługo główną podstawą ich 
istnienia będzie praca nie dla rynku miejscowego, 
lecz dla dalekich rynków wschodnich.

Póki obuwie nie było wysyłane do Rosyi, w 
Warszawie p r a c o w a ł o  n i e  c a ł e  10.000 s z e- 
w c ó w i to wystarczyło najzupełniej na potrzeby 
miejscowe. O b e c n i e  m a m y  w W a r s z a w i e  
o k o ł o  30.000 s z e w c ó w  i c z ę s t o  o d c z u ­
w a ć  s i ę  d a j e  b r a k  r ą k  r o b o c z y c h .

Stało się tak dlatego, że lwia część wytwórczości 
idzie na rynki rosyjskie, sprzedawana tam przez 
kupców hurtowników, oddających robotę t. zw. 
brygadzistom czyli pośrediukom, zatrudniającym 
robotników albo we własnych warsztatach, albo 
znów ze swej strony oddających robotę do domów 
chałupnikom.

Niektórzy hurtownicy pobudowali fabryki obu­
wia mechanicznego; fabryk tych jeunak jest do 
tychczas zaledwie kilka i zatrudniają one tylko 
drobną cząstkę robotników tego fachu.

Ogół robotników szewskich — to po dawnemu 
chałupnicy.

Ten chałupniczy charakter pracy szewców na­
szych jpst powodem, że łatwo jest brygadzistom i 
hurtownikom obniżać zarobki i cofać podwyżki. 
Rozproszeni po kilku lub kilkunasiu robotnicy 
szew scy nie są w stanie stawić oporu i dają się wy ­
zyskiwać do chwili az zarobki ich spadną poniżej 
norm głodowych... Wówczas zrywają się do żywio­
łowego strajku i po uzyskaniu drobnych ustępstw 
wracają do pracy, bo głód ich popędza.

Cóż czynić należy, by życie robotnika szew­
skiego nie upływało w głodzie pomiędzy jednym 
strajkiem a drugim? Należy się organizować w 
związek zawodowy, który wniesie ład w usiłowa­
nia czynione celem polepszenia bytu.

Także nasz przemysł chałupniczy w Dobczycach, 
Myślenicach, Rozwadowie i innych miejscowo­
ściach, jest dotkliwie wyzyskiwany przez żydow­
ski cząstkowy handel skór i pośrednictwo, a pomi­
jany przy dostawach wojskowych, zamiast podno­
sić się — upada. Sądzimy, że patronat krajowy 
dla rękodzieł i drobnego przemysłu zajmie się 
sprawą uzdrowienia tej poważnej gałęzi ręko­
dzieła.

Telegramy.
(Telegramy „Głogu Narodu" x dola 24 czarwea1.

Wołki pod Durazzo.
Prenk - Bib - Doda w niewoli.

Wiedeń. (Teł. wl.) „Agencya Stefaniego“ do­
nosi, że P r e n k - B i b  D o d a  z o s t a ł  n a  
g ł o w ę  p o b i t y  i w z i ę t y  d o  n i e w o l i .

Rzym. (Tel. wl.) „Ag. S t.“ , donosi, że pow­
stańcy zajęli dwie wsi w pobliżu Durazza 
otworzyli ogień. Wojsko rządowe odparło atak  
Wśród powstańców jest 80 zabitych, 120 ran 
nych.

Pożyczka albańska.
Paryż. (Tel. wł.). Dzienniki donoszą, że 

75,000.000 pożyczKa albańska była tam  w osta­
tnich dniach żywo omawiana. W  najbliższych 
dniach sprawa pożyczki zostanie najprawdopo 
dobniej załatwioną.

Zwycięstwa powstańców.
Rzym. (Tel. wł.) „Tribuna" donosi, że w El 

basanie wy wieszono flagę turecką. W ojska rzą 
dowe cofnęły się z Luszni, przyczem zostawiły 
powstańcom całą swoją arty leryę. „Tribuna“ 
przypuszcza, że dzisiaj lub ju tro  także Fieri 
wpadnie w ręce powstańców, poczem przyjdzie 
kolej na W alonę. Gubernator tam tejszy zwrócił 
się do rządu z prośbą o przysłanie okrętów  wo­
jennych włoskich i austryackich.

Essad basza nie uciekł do Albanii.
Rzym. (T. B.) „A gencya Stefani" donosi z 

Neapolu, ze Essad basza bawi obecnie w tem 
mieście, nieprawdziwe są więc wiadomości, ja 
koby nagle zniknął.

Nr. 142.

Z komisy! Rady kolejowej.
Wiedeń. (T. B.) Na dzisiejszem posiedzeniu 

drugiej komisyi Iiady  kolejowej członek Rady 
R u s s in a n n  zażądał wyjaśnień czy prawdą 
jest, że zarząd kolejowy nosi się z myślą pono­
wnego podwyższenia ta ry f kolejowych osobo­
wych, o czem można wnosić z wstawienia do 
budżetu 20.000  koron na studya nad reformą 
osobowej tary fy  kolejowej.

Radca sekcyjny w ministerstwie kolejowem 
H e n o c h  odpowiedział na to zapytanie to, że 
minister kolei na posiedzeniu R ady kolejowej 
w dniu 9 grudnia 1912 przedstawił, że zarząd 
kolejowy z natu ry  rzeczy musi ustawicznie zaj 
Uiować się studyowaniem  spraw dotyczących 
taryfy kolejowej, a więc także i tary fy  osobo­
wej. Gdyby m inisterstwo kolei powodowane 
koniecznością pogrodzenia dochodów z kosztem 
ruchu, zwłaszcza wobec ciągłego wzrastania 
kosztów ruchu osobowego, miało się zająć spra­
wą polepszenia (!!!) tary fy  kolejowej nie omie­
szka zażądać wcześnie opinii R ady kolejowej. 
Dr Henoch oświadczył się dalej przeciw zapro­
wadzeniu czw artej klasv na kolejach, gdyż spo­
wodowałoby to zmniejszenie dochodów ko­
lei (??!!).

Konferencye polskie w Wiedniu.
Wiedeń. (Tel. wł.) Prezydyiun Koła polskie­

go odbyło dzisiaj konferencyę, k tó ra  trw ała od 
godz. 10 do 12 w południe. O godzinie 8 popo­
łudniu udaje się prezydyum  do hr. Sttirgkha ce­
lem omówienia n iektórych spraw. Wieczorem 
odbędzie się nowa i ostatnia konfereneya.

O sankcyę lex Kolisko.
Wiedeń. (Tel. wl.) Dziś udała się do hrab. 

Sttirgkha deputacya posłów Związku naiodo- 
wo*niemieckiego, aby przedstaw:ć sprawę sank- 
cyonuwania ustaw y „lex Kolisko" przez rząd. 
Hr. Sttirgkh odpowiedział, że sprawa ta  napo­
tyka na znaczne trudności, ze względu na  to, że 
musi być rozpatryw ana również przez władze 
krajow e.

Śp. Józer Kajetan Janowski.
Lwów. (T. B.) Dzisiaj o godzinie 9 rano zmarł 

Józef Kajetan Janowski, ostatni członek rządu 
narodowego z roku 1863. Pogrzeb odbędzie się 
w piątek. K om itet opieki nad powstańcami z 
roku 1863 prosi w zaproszeniach na pogrzeb 
aby zamiast wieńców na trum nę śp. Janow skie­
go składano datki na w ydanie pam iętników 
zmarłego.

Lwów. (Tel. wł.) Dziś rano zmarł tu ta j Józef 
Ka jetan Janow ski, sekretarz ostatniego rządu 
narodowego w r. 1863— 4. Ś. p. Józef K ajetan 
Janow ski urodził się w r. 1832. W konspira­
cyjnych pracach Rządu Narodowego brał wy­
bitny udział. K iedy działalność jego została 
ujawnioną, począł go rząd rosyjski ścigać. J a ­
nowski zdołał jednak się schronić do Galicyi, 
gdzie we Lwowie pozostał do końca życia. Był 
docentem arch itek tu ry  na politechnice lwow­
skiej, w r. 1898 został w ybrany członkiem 
szerszego kom itetu dla muzeum w Rappers- 
willu. W m arcu br. utracił słuch i od tego czasu 
zdrowie jego z dniem każdym  zaczęło podupa­
dać. Pogrzeb Józefa K ajetana Janow skiego 
odbędzie się w piątek popołudniu.

Nagi oda za antypolską robotę.
Lwów. (Tel. wł.) „Dziennik Polski" donosi, 

iż sekretarz am basady niemieckiej osławiony 
F a u t e r skompromitowany rewelacyami red. 
K rysiaka, przeniesiony do Odessy w tych 
dniach powrócił do Lwowa, skąd udaje się na 
doskonałą posadę do konsulatu w K onstan ty­
nopolu. W ysłanie F au tera  do Odessy było tylko 
,trickem “ rządu pruskiego. Obecnie, gdy po 

rewelacyach, umysły w Polsce się uspokoiły, 
rząd daje Fauterow i rekom pensatę za chwilowe 
wysłanie go do Odessy. Je s t to zatem, jak  wi­
dzimy, znaczny awans, za usługi oddane rządo­
wi pruskiemu,

Ojciec św. zdrów zupełnie.
Rzym. (T. B.) Ojciec św. rozpoczął wczoraj 

spacery w ogrodach watykańskich. W czoraj 
przebył w ogrodzie godzinę, poczem o godz. 11 
udzielał audyencyj. Ojciec św. w ygląda bardzo 
dobrze.

Jeszcze jedna mowa ces. Wilhelma. 
Brunsbuettelkoog. (T. B.) Na obiedzie w yda­

nym przez Towarzystwo urządzające regaty, 
wygłosił cesarz Wilhelm toast, w którym  w yra­
zi! radość, iż sporty zaprawiają naród do wiel 
kich czynów. Cesarz Wilhelm podniósł dalej w 
toaście, że jego jah t zbudowany w w arsztatach 
Kruppa odniósł zwycięstwo, a wreszcie, że naj­
większy okrętnaśw iecie „Bism arck", zbudowa­
no w Niemczech T oast zakończył cesarz sło­
wami Bismarcka: „My Niemcy boimy się tylko 
Boga, poza nim nikogo i niczego na świecie".

Samorząd miejski w Królestwie Polskiem. 
Petersburg. (Tel. wł.) K ancelarya Dumy o- 

trzym ała projekt samorządu miejskiego w K ró­
lestwie Polskiem. P rojekt wniesiono z rozkazu 
cara. Projekt nie różni się niczem od rekakcyi 
komisyi pojednawczej, z wyjątkiem  punktu o 
języku obrad, k tóry  to punkt jest wniesiony w 
redakcyi Dumy.

i 'rezydyum  Dumy uważa za rzecz trudną roz­
ważenie projektu podczas sesyi beżącej, jak ­
kolwiek frakeye Dumy uw ażają to za możliwe. 
Prawdopodobnie projekt będzie rozważony do­
piero w jesieni.

Petersburg. (WAT.) „W iecz. W remia" ogła­
sza rozmowę z członkiem R ady państwa Szebe- 
ką, który  oświadczył, że ponowne wniesienie 
projektu samorządu miejskiego dla Królestwa 
Polskiego do ciał prawodawczych wywołało u 
Polaków wielkie zadowolenie. Faktow i temu 
przypisują oni doniosłe znaczenie, ponieważ o- 
bjawiła się tu  decydująca wola cara. P. Szebeko 
rozmawiał w tej sprawie z wielu członkami Ra­
dy państwa, którzy oświadczyli, że obecnie dal­
sza opozycya przeciw tem u projektowi jest nie­
możliwa.

Petersburg. (WAT.) Praw ica dum ska sądzi, 
że opozycya przeciw projektowi samorządu 
miejskiego dla Królestwa Polskiego będzie obe­
cnie rzeczą niemożliwą, albowiem okazało się, 
jak  wiele zależy rządowi i carowi na uchwale­
niu tego projektu.

Polacy złożyli mandaty.
Petersburg. (Tel. wł.) Posłowie polscy: Ma- 

ryan K iniarski i Józef Świeżyński, z pobudek 
osobistych m andaty złożyli.

Uchwalenie wojennych kredytów rosyjskich.
Petersburg. („Pet. Ag. tel.“) Duma uchwaliła 

na tajnem posiedzeniu środki potrzebne na uzu­
pełnienie obrony kraju.

Przyjęto ogółem 14 przedłożeń o kredytach 
na wybudowanie fabryki prochu, o przedłużeniu 
czynnej służby w wojsku lądowem o trzy mie­
siące, budowie dróg stiategicznych na granicy 
zachodniej, szybkiem uzupełnieniem floty Czar­
nego Morza w latach od 1914 do 17, o kredy­
tach na zakupno min. na lotnictwo, na garni­
zon w tw ierdzy P io tra W ielkiego, o kredycie 
100.000 rb. na tajne w ydatki m inisterstwa ma­
rynarki w roku 1914 oraz przedłożenie o czaso­
wym zakazie wywozu koni przez granice euro­
pejskie i granicę Morza Czarnego.

Kandydatury żydowskich socyalistów.
Lwów. (Tel. wł.) Żydowska P arty a  Socya- 

listyczna postanow iła wziąć udział w wyborach 1 
do Sejmu krajow ego. Postanowiono ogłosić 
kandydatu ry  w Krakowie (Kaźmierz), w o k rę -! 
gu lwowskim, janowskiem, tam opolskiem  i i. 1

Samobójstwo grecko-katolicklego proboszcza, i 
Lwów. (Tel. wł.) Zdziwienie ^ w o ła ło  tu taj 

samobójstwo ks. grecko-katolickiego Bandury. 
Ks. Bandura był bardzu religijnym, urząd pro­
boszcza w Słubudce spełniał od lat 18. Był wiel­
ce uczjTinym i szlachetnym  i nie mieszał się do 
polityki ukraińskiej.

Pogrzeb ofiar katastrofy awiatycznej.
Wieaen. (Tel. wł.) Dziś w południe odbył się tu­

taj z niezwykłą uroczystością pogrzeb ofiar kata­
strofy w Fischamed. W pogrzebie wzięła udział ge- 
neralicya, arcyksiążęta, hr. StUrgkh i i. Podczas 
pogrzebu unosiło się nad cmentarzem 20 wojsko­
wych aeroplanów.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wl.) Skutkiem niepomyślnych wie­

ści z Albanii giełda była dziś słabą, kursy spadły.

Bandytyzm we Lwowie.
Lwów, (Tel. wł.) Dziś w nocy na ul.Ochronek

zauważył żołnierz policyjny trzech opryszków, 
którzy usiłowali włamać się do jakiegoś mie­
szkania. Gdy żołnierz chciał włamywaczy przy­
trzymać, padły strzały, które na szczęście żoł­
nierza nie trafiły. Wówczas żołnierz dobył pa­
łasza i ciężko zranił jednego z rabusiów w oso­
bie dezertera W eckera. W stanie groźnym od­
stawiono go do szpitala.

Eksplozya benzyny.
Lwów. (Tel. wł.)W  pralni chemicznej eks­

plodowała benzyna w kotle, raniąc śmiertelnie 
trzech robotników Szkoda wyrządzona przez 
wybuch wynosi kilka tysięcy koron.

Naprężenie grecko-tureckie trwa dalej.
Londyn. (WAT.) „Tim es" donosi z Aten, że 

naprężenie grecko tureckie istnieje dalej. ..Daily 
Mail" donosi, że rząd turecki zatrzym ał pod 
bronią wszystkich rezerwistów do 45 roku 
życia.

R ozw iązan ie skupczyny.
Belgrad. (T.B.) Skupsztyna została rozwiąza- 

ią. Nowe wybory rozpisano na dzień 14 sier­
pnia.

Demonstracye listonoszów.
Paryż. (T. B.) Skutkiem  odrzucenia przez se- 

ia.t żądania listonoszów podwyższenia dodatku 
nieszkaniowego przyszło wczoraj ponownie do 
lem onsiracyi listonoszów, którzy w liczbie 600 
po kilku utarczkach z policyą zamknęli się w 
głównym budynku pocztowym i nie pozwolili 
ul zalatwiene ruchu pocztowego z prowincyą 
i zagranicą.

O godz. wpół do 11 w nocy zjawił sie w urzę- 
Izie pocztowym minister kom unikacyi i wy­
kosił przemówienie do listonoszów podnosząc, 
■.e Izt-a deputowanych spełniła już najważniej­
sze ich życzenia. Minister będzie się starał, aby 
akże i reszta życzei. listonoszów została speł- 
lioną. Ministrowi ciągle przerywano. Gdy po­
wstał wielki naias wśród zebranych, m inister 
opuścił gmach poczty.

Listonosze opuścili pocztę o godz. 12 w nocy. 
Dop.ero o godzinie 12 w nocy rozpoczął się nor- 
nalny ruch na poczcie, k tóry  był wstrzym any 
>d godziny 5 popołudniu.

Lotnicy niemieccy w Budapeszcie.
Budapeszt. (T. B.) W ylądowali tu  wczoraj 

wieczorem niemieccy lotnicy wojskowi Bron- 
<art i Koch.

Bandy greckie nie lądują w Malej Azyl.
Ateny. (T. B.) „A gencya ateńska" zaprze­

cza wiadomościom tureckim , jakoby bandy 
greckie z Chios i Mitylene usiłowały wylądować 
ua wybrzeżu małoazyatyckiem .

Jeszcze „home - rule“.
Londyn. (WAT.) Izba lordów przyjęła w pier 

wszem czytaniu bill dodatkowy do „home-rulu", 
dotyczący wyłącznie niektórych hrabstw  z „ho- 
iiie-rulu".

Straszna powódź.
Londyn. (WAT.) Prowincyą chińska Kwan 

ti>ng nawiedzona została olbrzymiemi powo­
dziami. W szystkie plantacye ryżu zostały zni 
izczone. Zginęło, jak  błychać przeszło 10.009 
ludzi.

'tany Zjednoczone sprzedają dwa pancerniki 
Grecyi.

Nowy Jork. (WAT.) Senat przyjął tak  samo 
jak  i Izba reprezentantów  ustawę co do sprze­
dania Grecyi dwóch okrętów wojennych „Missi- 
ssipi" i „Idaliu",

Przyjechali do Krakowa.
IIOTEłi rRANCUSKI. Marya Piaskowska z Radomin 

Dorota Kisn inicka ; Kozic, Józef Grodzicki z Tymowie 
Dr Zygmunt Braunlcld z Rzeszowa, Dr Bazyli Hańcza 
kowski ze Lwowa, Dr Kazimierz Nowotny z Nowegi 
Targu, Czesław Januszewski z Kijowa, X. Maciej Szczę 
sny z Wrociniowa (Kroi. Pol.), Ludwik Sliwińbki z War 
Hz a w y. b ranciszek Zeidler z Wiednia, Stanisław Zagór 
ski z Kołodziejówki, Leon Zahn z Wiednia.

ftadesłane.

J e d w a b  ś lu b n y
od K 1 35 za m >fr — ostatnia nowość! We 
wszystki b ko lo r.ch : B g ity  wybór próbna nd- 
W'0 'nie. Franko i oclony wysyła (j, Henneberg, 
o. k. dcst&wcs o i ora J. C. M, cesarzowej nie* 

miękkiej Zurich.

Dr Władysław Klugar
h. asyktenl Kliniki chorób wewn. Uniw. Jagieł, 

ordynuje juk lat ubiegłych w M arienbadzie  
nilom >Stadl Hanover »Kirchenplatz.
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ZAKŁAD

l u n a
BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie

Rakowicka I. 7.
(dpm vtasny) TrfaŁ 
462 przyjmuje i i ;  
wykonywanie wszel­
kich robót w zakres 
ten wchodzących a 

_ —g—gu— J: szczególności GRO.
BÓWGÓWi RÓWNIKÓW tak wmiej- 
sca jak i na prowincyL Poleca 
wielki wybór gotowych pomników 

t  piaskowca marmuru i granitu.

INTERNAT

W WIEDNIU,
p rzy jm u je  n a  w a r u n ­
k a c h  p r z y s tę p n y c h  
p a n ien k i u c z ę s z c z a ­
j ą c e  do  z a k ła d ó w  
n a u k o w y ch , j*«ko t e z  
p r a c u ją c e  n a u k o w o  

w  W iedniu .
Bliższych inform acyi udziela  
przełożona Sióstr Nazaretanek  
W iedeń XIX Silbergasse 3.

W drogich czatach Jest wainą 
rzeczą przypomnieć sobie, ie 
przyrządzone potrawy mąozne 
r. Dr. Oetkera prosiklem do 

eczywa tr ceule 12 h. przed- 
tar łoją wałną część ludzkiego 
•■żywienia a przylem są sto­

sunkowo tanio. Należy się ory- 
. ntowaó za pomocą^Dr. Oetkera 

Gałązek receptowych, ktre mo­
żna nabyó n  darmo w każdym 
sklepie npoływczym, gdzie są 
sprzedawane. Proszę napisać 

f.rtką korespondencyjną do

Dr. A. OETKERA
w Baden-Wledeń.

Maleły nwaład na to, by 0- 
trzyanad prawdziwe wyroby Dr.

Oetkera.

Brzoskwinie
morele wyborowe ugzemplarze wB-cio 
kilowych koszykach pocztowych — 
hiszpańskie wiśnie w 3 kilowych — 
czereśnie i. 21 'L Kilowycn koszykach 
wysyła 4 Z I L A 6 T I  — E k s p o r t  
o w o có w  w  K ls k o r f ta  W ę g ry

Ksiądz
szuka pokoiku na wsi 
z kaplicą. — Adres: 
Administracya „Głosu

S64
górskiej

„Ksiądz*
Narodu*.

82-letnU staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, utrzy- 
mująca syna i córkę nieuleczalnie cho­
rych, p r o s i  « a r s  p a r o  e . I a i' ro e 
datki przyjmuje Adm. „Głosu Narodu11.

Księgarnia G. Gebethnera i Sp. w
poleca następujące wydawuictwa:

Blbl. Unlw. ludow/oh. Nr. 1. Konopnicka: D y m .............................—'16
„ „ „ „ 7 .  Pi us: Na w akac/ach......................... —-20
„ „ „ „ 35. Prus : Kamizelka.............................. — -20
„ „ „ „ 70. Konopnicka: Wojciech Zapała . . —'13

Bitrnaekl N. dr. Ius „Orthodoxum“ Russorum ............................. 4 —
Bolland A. dr. Towaroznawstwo w monografiach z. 6: Superfo-

s f a t y ............................................................................................. 1’75
Flnktl L. dr. Bibliografia Historyi polskiej. Dodatek II. Zeszyt 1. 6‘—
Nordytz W. Primitiva. Poezye ..................................................... 3-50
Jastrzębska N. Kłamstwo. Pow ieść.................................................4‘—
Kantsk If ks. Dzieje kościoła polskiego. T. II, Wiek XIII i XIV. 4-80
„ang M. dr. Mieszczaństwo polskie w K rak o w ie ............................ —*50
Loronz F. dr. Teksty pomorskie czyli Słowieństwo-Kaszubskie

Z. II.............................................................................................8'60
Malarstwo polsklo w t iśłozasns. Zt. VIII: Antoni Piotrowski . . 4 —
Rodziewlozówtr. U Czarny Chleb. Nowele ...................................4*60
Romaszkan M. O Konstytucyi 3-go m a ja .............................................150
Starozowskl E. Możnowładztwo polskie na tle dziejów 1. . . . 9 ‘—
Toatr amatorski. Wi. 71. Reinstein: Monologi 1. Wydanie drugie — 80 

„ „ Nr. 72. Reinstein: Monologi II. Wydanie drugie —-80
Thor J izo f. Dobro dziecka. Rozwój umysłowy i wychowanie 2 —
Tropka J. Stefan Czarniecki. Projekt uczczenia pamięci bohatera — ‘20

Jfindakiowloz S. Walter Scott i Lord B yron..................................3' -
■ismukl St. Ludzie bezdomni. 2 t. Wyd. 6 - tc .............................5 20

Do nabyola wo wszystkioh księgarniach.

k i i  fiiucusDn.uin z n n  w u ic u
zaprasza P. T. Członków na

VII. ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
które odbędzie się dnia 30 czerwca 1914 r, o g, 2 

po południu w Łańcucie w domu własnym.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za r. 1913
3. Sprawozdanie Dyrekcyi z wykonania uchwały Walnego Zgro­

madzenia z dnia 11 listopada 1911, w sprawie przeistoczenia 
Towarzystwa ze Stowarzyszenia udziałowego na Towarzy­
stwo akcyjne, z oznajmieniem, że Ministerstwo spraw we­
wnętrznych, w porozumieniu z Ministerstwem skarbu, rolni­
ctwa i sprawiedliwości, udzieliło już koncesyi na założenie 
Towarzystwa akcyjnego.

4. Upoważnienie Rady Nadzorczej i Dyrekcyi co do wykonania 
tego przeistoczenia w formie, dla Członków jaknajkorzyst- 
niejszej i co do zakupna akeyi Towarzystwa akcyjnego za 
kwotę, równającą się sumie udziałów.

5. Upoważnienie Dyrekcyi i Rady Nadzorczej co do przeprowa­
dzenia subskrypcyi i zebrania reszty kapitału akcyjnego, a to 
ze względu na to, iż akcye, nabyte za kwotę wpłaconych 
udziałów, pokryją zaledwie ł/5 część kapitału akcyjnego.

6. Sprawozdanie i wnioski Komisyi rewizyjnej o udzielenie 
Dyrekcyi absolutoryurn z czynności i rachunków za rok 1913.

7. Wniosek Rady Nadzorczej w sprawie rozdziału czystego zy­
sku (§ 42, 2 statutu).

8. Zatwierdzenie wyboru Dyrekcyi (§ 42, 2 statutu).
9. Uzupełniające wybory do Rady Nadzorczej.

10. Wybór 5 członków Komisyi rewizyjnej (§ 42 lit. k. statutu).
11. Wnioski członków

Dyrrkcya Galicyjskiego Banhu Ziemskiego a  C apucie
Stowarzyszenia zarejesti cwanego z ograniczoną poręką.

Łańcut, w czerwcu 1914.

Dr Jan uozwadowski. Bolesław Żardecki.

Z dniem 22 czerwca nastąpiła

Z M IA N A  L O K A L U
Czytelni naukowej i beletrystycznej

na ul. św. Jana 8

i Wyciąg ten któ-
i D l t l l E T e  ry jest „alfclem 

zgęszczonym 
rozczynem ete­
ryczne - olejko­
wych, baleaml-

 czno - żywlcz-
nj cL suLBlancyj świerka nadaje się do 
letnleh wzmat niującyc"', uśmierzają­
cych dolegliwości, kąpieli wannowych 
i poieoają go lekarze nsilnie od prze­
szło 20 lat dla dzieci i dorosłych. Na 

jedną kąpiel 80 hal.
Oiowny skład:

Juliusz Bittner
k. u. k. Hoflieferant, Apothekcr in 

Relchenau (Nr. Ósi.;.
Żąda* nah ty wyiniiile 
Bitttnerawyrobów z Relche­
nau (N. Ost ) gdyi istnieją 

liczne naśladowania.

e p o k o m  y jy n f lh f lZ E K
w leczeniu padaczki, (epiiepsyi) choroby św. W ita, dolegliwości nerwowych i przy ogólnej neurastenii, 
i Towi R. Weilowi z Frankfurtu udało się wynaleźć środek przeciw powyższym chorobom pod nazwą

„EPILEPTICON"
•Epilepticon* systematycznie zużyty jest wedle orzeczeń największych powag lekarskich całsgo 
świata, najlepszym dotychczas znanym środkiem do usunięcia wspomnianych chorób, a w szczególności

i

eczenie trw a około 6 miesięcy EPILEPSyi Leczenia trw a około 6 miesięcy

1 pudełko z 60 pastylkami wystarczającemi na 1 miesięczne leczenie, wraz 
z ponczeniem Nr 63, kosztuje franco pocztą K. 8 . — W ysyła główny skład 

na Galicyę, Bukowinę i Śląsk apteka Edelmana w Samborze

Jak w latach poprzednich, tak 1 w tym rokn urządzam z początkiem lipca

z b io ro w y  k u rs  po zniżonej cenie.
Nauki rysunków według łatwo zrozumiałej metody można się nauczyć 

tylko u  z d o ln e g o  fa c h o w c a .
P fllllP  chcą;e się nauczyć dokładnego krojn sukien 1 konfek- 
-  « ■ ■ ■  w  cyi zechcą się zgłosić ustuie lub listownie do frmy —

FR A N C IS ZEK  H O ŁU B
K rak ów , F lo ry a ń a k a  L« 6 .

UWAGA: Dl. pań z prowincyi postaram się o umieszczenie u zaufanej 
rodziny. 863

Zgłoszenia przyjm uje do 1 lipca.

(Grand Hotel)
i do 

be-
S p e c y a ln le  p rz y s tę p n y  a b o n a m e n t  w a k a c y jn y  na letniska i 

ąpiel. W ysyłka w dogoduyoh skrzynkach. Wszelkie nęwbśai literackie, 
le ystyczie, naukowe w jęsykn polskim, francuskim, angielskim, nie­

mieckim i włoskim. Osobiy d 'ał książek dla dzieci i modzieły.

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

I JCZEFH BIHL1KH
W KRAKOWIE, FLORYAŃSKA 51, Filia: SZPITALNA 19.

POL ECAW ZAKRES MAS ARSTWA WCHODZĄCE WYROBY 
W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR.

Zi najwyższem zezwoleniem Jego ces. i król. Apost. Mości,

3 0  c. k . 1 »te ry a  p a ń stw o w a
na cele Dobroczynne dla króleatw i kraji reprezentowanych w

Radzie państwa.
T n f o e i r a  f o  zawiera gotówką 21.146 wygranej w łącznej 
L - U i c r y d  I d  wartość' 625.000 uo-un.

Główna wygrana wynosi;
200.000 Koron

Ciągnienie odbędzie alę publicznie w Wiedniu dnia 2 lipca 1914 r.
JEDEN LOS KOSZTUJE 4 KORuNY. 

bosy są do nabyela w  oddziale loteryi dobroczynnej w Wiedniu, II, 
Vordere Zollamcstrasie 5, delej we wszystkioh kollekturacli loteryjnych, 
trafikach, nrzędach podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejo­
wych w kantorach wymiany i t. d , plany gry dla sprzfdaweów losów 

za darmo. — Losy wysyła się wolue od opłaty.
C. k. generalna dyrekeya loteryi państwowej (oddział loteryi dobr.).

WYKAZ
4°lo W. 9. listów zastawnych

(d a w n y c h )

gal. Towarzystwa kredytowego ziomslrligo 

wylosowanyoh w  dniu 16. Czerwoa 1914 roku
przy 143®“ losowaniu w sumie 18.500 zł. a. w. (37.000 Kor.):

Ser. U. 
i  5.000 fl.

Ser. III. 
ń 1.000 fl.

Ser. IV. 
ń 500 fi.

721 11759 4885
12014 6082
129U9 6142
14299 6939
15524
15729
16915
17810
18931
19013
19759

7839

Rządowo | g |  uprawniona

Fabryka wód minor, sztucz. I spoc. Iscznlczych
pod firmą

R. R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą .comisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak. polecone przez toż Towarzystwo 

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: 
Bilińskiej. Giesshliblerskiej, Seitersklej, Vichy, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, żelazistą, 
kwaśną, oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w apt. i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo.

■  ' —   =■
C. k . D y rek ey a  k o le i p a ń s tw o w y c h  w  K ra k o w ie .

W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
ważnego od I-go maje 1914 roku.

P rz y ja z d  d o  K ra k o w a .

L. 5° V. 1914.

O djazd z  K ra k o w a .
12.20 w nocy p̂. osob. Nr 11) do Podwoło­

czysk. Połączenia: do Nowego Sącza, 
Krynicy.

12.48 w uouy (p. posp. Nr 8) do Wiednia^ 
Połączeni. : do Opawy, Bema, Pragi, 
Karlsbadu, Wrocławia i Berlina.

3.14 w nocy (p. posp. Nr 7) do Czeralo- 
wiec.

3.55 w nocy (p. posp. Nr 10) do Wiednia. 
Pułączeni»: do Warsz.-wy, Cieszyna, 
Woeławia, BerLna, Opawy, Berna, 
Karlsbadu, Pragi.
rano ip- 0b0b- Nr 31; 4o Oświęci­
mia przez Podgórze Płaszów. Połą­
czenia : do Wadowic przez Spytko­
wice.
rano (i. osob. Nr 20) do Wiednia. 
Połączenia: do Wrocławia i Berlina 
przez Trzebinię.
rano (p. posp. Nr 8) do Podwoło- 
czysk, 8tt.rlsiaw owa, Ickan.
rano (p. posp. Nr 2) do Wiednia. Po­
łączenia : do _ Wrocławia i Berlira
przez Trzebinie • Cieszyna, Koszyc, 
Opawy, Bema, Ołomuńca, Pragi, 
rano (p. posp. Nr 101) (od 15 czerwca 
do 80 trześnia wł.) do Zakopanego 
1 Ra. id.
rano (p. usob. Nr 15; do Podwoło- 
czysk.
rano (p. osob. Nr 411) do WlsllczkL
[p. osob. Nr 6211) do Kocmyrzowa 1 
Mogiły.
rann p. pos. Nr 203) (od 16 maja do 1 
pażdziermaa wł.) dn Podwołoczysk. 
rano (p. o. Nr 41) do Nowego Zagórza, 
Sambora, Stryj? przez Podgórze Pła- 
szuw. Połączenia do Wadowic i Biel­
ska przez Kalwaiyę, uo Żywca, Zwar­
donia, Zakopanego Orłowa, Gorlic, 
Borysławia, Tusianowic, Lwowa, Sta- 
nioławowa, Tarnopola, 
rano i,p. o. Nr 18) do Wednla. J^olącze- 
nia do Gliwic, Wrocławia, Cieszyna, 
Opav̂ y) Berna, Warszawy.

10.25 -u. (p. o. Nr 431 (od 16 czerwca do 80 
wrześni, wł.) do Zakopanego i Rabki. 
Połączenia: do Wadowic, Bielska, 
Żywca, Zwardonia.

10-45 rano (p. os. Nr 13) do Podwołoczysk 1 
Ickan. Połączenia: do Nowego Są-

wTze-

4.20

5J0

6.40

L52

7.10

7.50

8.10
bJ

8.46

0.30

930

cza, (Krynicy od 1 maja do 
śnia wł.)

1.15 popoŁ (p. o. Nr 33) do Suchy, Oświęci­
mia przez Podgórze Płaszów . Pr łą­
czenia do Wadowic i Bielska przez 
Łoiwaryę

130 po poł. (p. mlesz. Nr 461) do Witll- 
czkL

143 po poL u>. osob. Nr 6213) do Kocmy'- 
n o w a  i  M o g iły ,

1.42 pu poł. (p. osob. Nr 48B) (od 1 maja 
do 81 września co niedziele i święta) 
do TrzebinL

1.57 po poL (p. osob. Nr 14) do Wiednia.
Połączenia: do Wrocławia, Berlina,
Opawy.

2.40 po poł. Ip. pusp. Nr 6) do Wiednia.
Połączenia: do Wrocławia, Berlina,
Pragi, Karlsbadu.

2.40 po poL (p. posp. Nr 5) do Lwowa.
248 po poL (p. osob. Nr 44B) (od 1 maja

<-o 80 trześnia codziennie) do Trze­
binL 1 cłączenu ao Gliwi , Wrocła 
wia, Warrzawy.

3.00 po poŁ (p. osob. Nr 25) do Tamowa. 
Połączenia: do Szczucina, Stróż, Ja­
sła, Nowego Zagórza, Nowe> o Sącza, 
(Orłowa oa 15 czerwca do 80 wrze­
śnia).

3.25 po poł. p. osob. Nr 49) dc Suchy,
Zy wCk. Zakopanego, Nowego sąeza,
Stróż, Jasła.

5.40 po poł. (p. osob. Nr 37 do SzetaOwa.
6.00 wieczór (p. osoo. Nr 116) do Oświę­

cimia.
645 wieczór (p. osob. Nr 16) do Weanla. 

Połączenia: do Warszawy, Peters­
burga, Wrocławia, przez Trzebinię 
do Berlina.

6.55 wieczór (p. miesz. Nr 61V) do Tarno­
wa.

740 wieczór (p. miesz. Nr 463) do Wlet 
liczki.

7.45 wieczór (p. posp. Nr 204) (od 14 maja 
do 29 września; do Karlsbadu.

7.55 wieczór (p. osob. Nr 46) do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Samboio, przez 
Podgórze Płaszów.

8.00 wieczór yp. osob. Nr 6215; do Koc­
myrzowa.

8.43 wieczór (p. posp. Nr 1) do Ickin, Bu­
karesztu, Konstancy. Połączenia: do 
Chyrowa, Sambora, Stryja, Konstan­
tynopola okrętem.

9.06 wieczór (p. osob. Nr 17) do Podwoło­
czysk.

10.15 w nocy (p. posp. Nr 4) do Wiednia. 
Połączenia: do Warszawy, Jwono-
erud i. Petersburga, Wrocławia, Ber­
lina, Opawy, PragL

10.35 w nocy (p. posp. Nr 104) do Wiednfn. 
Połączenie: do Bąrlina.

10.55 w nocy (p. osob. Nr 19) do Lwowa.
1135 w nocy (p. osob. Nr 47) do Nowego

Sącza. Połączenia: do Oświęcimia,
Żywca, Zwardonia. Zakopanego, Or­
łowa, Stróż, Nowego «igórza, Sam. 
bora, Sianek, Borysławia, Stryja, Sta- 
ojstewamw ....

1240 w nocy (p. posp. Nr 8) z fzemlowlec 
Połączenia: z Bukaresztu, Jass, Ic- 
kan; Delatyna, Husiatyna, Jaworowa, 
Stojanowa, Stryja, Sambors Chy­
rowa.

3.07 w nocy (p. posp. Nr 7) z Wiednia. 
Połączenia: z Karlsbadu, Pragi, Oło­
muńca, B‘ muj Opawy, Cieszyna, Wro­
cławia i Bcrhn „ przez Bogumin.

3.30 w nocy (p. osob. Nr 12) z Podwoło­
czysk.

4.52 nno (j» osob. Nr 20) ze Lwowa. 
Połączenia: od Stanisławowa. Stojar 
nowa, Stryja, Chyrowa, SanNiw

5.30 rano (p. posp. Nr 103) z Wiednia. 
Połączenia: z Ołomuńca, Berlina, 
i Wrocławia.

5.55 rano ip. osob. Nr 48) z Nowego Za-
Sórza przoz Suchą. Połączenia: zGor- 

c, Orłowa, Zakopanego.
6.66 rano (p. posp. Ni J) z Wiednia Połą­

czenia . z Bema, Berlina i Wrocławia 
przez Bogumin.

6.32 rano (p. posp. Nr 2 z Ickan. Połączę 
ni i : z Konstantynopola przez Kon­
stancę, Bukaresztu Zali szozyk, De­
latyna, Podhajec, Nowego Zagórza, 
Chyrowa.

7.20 ran) (p. osob. Nr 15) z Oświęcimia.
7.20 rano p. osob. Nr 412) z WiellczkL
7^5 mdo (p. osob. Nr 6212) z Kocmyrzowa

i Mogiły.
7J»5 rano (p. os >b. Nr 82) z Oświęcimia 

przez Podgórze Płaszów. Połączenia: 
Żywca, Suchy, z Wadowio przez 

Kalwaryę i Spyta" wice.
8.15 rauo (p. osob. Nr 118) (od 1 czerwca 

du 80 września wł.) z Tarnowa. Połą 
czenia: z Nowego oącza. Jasła, Stróż. 
Od 15 czerwca ze Sambora, Nowego 
Zagórza.

840 rano (p. posp. Nr 203; (od 16 maja 
do 1 października wł.) z Karlsbadu. 
Połączenia: z Pragi, Ołomuńca.

8.42 rano (p. osob. Nr 18) z Podw ołuczysk-
9.05 rano (p. osob. Nr 41) z Granicy. Połą­

czenia z Warszawy.
9.35 rano (p. osob. Nr 18) z Wiednia- Po- 

tzenia: z Ołomuńca, Bema, Cieszyna, 
Bielska, Wrocławia, Berlina, Gliwic.

11.20 rano (p. miesz. Nr 462) z WiellczkL 
Połączenia: z Oświęcimia przez Pod­
górze Płaszów.

11*55 rano (p. osob. Nr 89) z Wiednia. Po­
łączenia: z Ołomuńca, Oapwy, Wro­
cławia, Berlina i Warszawy.

12.58 popoŁ Op. osob. Nr 6214) z Kocmyrzo­
wa i Mogiły.

1.10 pupoHdriu (p. osob. Nr 114) (od 1 
cai rwca do 80 września w oiedziele, 
czwartki i święta) a Tanowa.

1.25 popuiudniu (p. osob. Nr 14) ze Lwo­
wa.

2.01 p południu (p. osob. Nr 44) z Jasia 
przez Sutkę. Połączenia: z Orłowa, 
Krynicy (od 15 maja do 80 września), 
Zakopanego, Zwardonia, Żywca, Wa­
dowic i Bielska przeć Kalwaryę. Od 
15 czerwca ze Stanisławowa, Stryja. 
Drohobycza, Borysławia, Chyrowa I 
Nowego Z.ig<Vza

2.20 popołudniu (p. posp. Nr 6) ze Lwowa. 
Połączenia: z Jaworowa, Rawy Ru­
skiej, Stanisławowa, Chyro ~a, Sam­
bora, Stryja.

2.33 popołudniu (p. posp. Nr 5) z Wiednia. 
Połączenia: z Ołomuńca, Opawy.

3.35 popołudniu (p. osob. Nr 414) s Wie- 
OczkL

4.45 popołudniu (p. usob. Nr 26) z Oświęci­
mia Skawtay. Połączenia: z Wado­
wic przez Spytkowice.

4.51 popołudniu (p. osob. Nr 27) z Brzecła- 
wy (Lundemburga).

5^0 popołudniu (p. osob. Nr 116) (od 1
czerwca do 80 września wL) z Tamo­
wa.

(.14 wieciór (p. miesz. Nr 464 z WiellczkL
b 25 wieczór (p. osob. Nr 16) z Podwoło­

czysk.
653 wieczór (p. osob. Nr 42) od Stanisła­

wowa.
7.10 wieczór (p. osob. Nr 6216) z Kocmy­

rzowa.
7.36 wieczór (p. posp. Nr 204) (od 14 maja 

do 29 wnćśnia) f  Podwołotzyek-
8.10 wieczór (p. posp. Nr 1) z Wiednia. Po 

łączenia: z Karlsbadu, Pragi, Oło­
muńca, (Jpawy, Cieszyna, Berlina, 
W rocławisi, Bitlska

8.23 wierzór (p. pusp. Nr 102) (od 15 maja 
dr 80 wrzami* wł.) z Zakopanego 
i RabkL

8.50 wieczór (p.osob. Nr 47 B) (od 1 maja 
do 80 września co niedziele i święta) 
od TrkebinL

9.10 wieczór (p. oseb. Nr 84) z Oświęcimia, 
Połączenn: z Sierszy Wodnej.

9.24 wieczór (p. posp. Nr 4) z Podwoło­
czysk.

9.45 wieczór (p. osob. Nr 19) z Wiednia. 
Połączenia: z Karlsbadu, Pragi, Oło­
muńca, Bema. Opawy.

10.24 w nocy (p. osob. Nr 241 z Rzeszowa.
11.05 w nocy (p. osob. Nr 46) z Nowego Są­

cza przez Sucbę.
11.38 v  nocy (p. posp. Nr 9) a Wiednia. 

Połączenia: s Karlsbadi^ Pragi, Ber­
na, Opaw Wrocławia i  Beriuia, Pe- 

... tersfeurga, Wapizawy, ___

Ilyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego wzywa niniejszem posiadaczy powyższych 
listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 
31. flrudnla 1414 począwszy, do kasy tegoż Towarzystwa 
we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów 
zastawnych z oznaczonym dniem ustaje i gdyby kupony 
za dalszy czas wypłacone były, będą przy odbieraniu 
kapitału potrącone.

We Lwowie, dnia 16. Czerwca 1914.

WYKAZ
4% Mnich listów zastawnych

gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego

wy powiedzianych w  myćl &, 22. Statutu w  dniu 
16 Czerwoa 1914 roku

w sumie 2380P zł. a. w. (47 600 Koron):

Ser. U. 
k  5.000 fi.

Ser. III. 
k 1.000 fl

Ser. IV. 
k 500 fl.

Ser, V. 
k 100 fl.

64 134 34 236
65 135 36 257
73 140 261

143 278
145 281
149 285
150 290

291

Dyrekeya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego wzywa niniejszem posiadaczy powyższych 
listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 
31. Grudnia 1914 począwszy, do kasy tegoż Towarzystwa 
we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów 
zastawnych z oznaczonym dniem ustaje i gdyby kupony 
za dalszy czas wypłacone były, będą przy odbieraniu 
kapitału potrącone.

We Lwowie, dnia 16 Czerwca 1914.

P rzedruk nie będne płacony .
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Zakład artyst. - kam. 
budowlany

JtZ E F 4 H L E S Z T
naprzeciw cmentarza w Kra­
kowie, posiada wielki wybór 
gotowych pomników z piasko­
wca, granitu i marmuru. Po­
dejmuje się wykonania gyo- 
bów w miejscu i na prowin- 

cyi. — Tel. 1859.

do lodów
M o re lo w y  
M alin ow y  
P o z io m k o w y

wojgiegh‘ olszowski
Kraków, Mały-Rynek

Rakiety, Prasy 
do tychże, PIŁKI

OBUWIE TENNISOWE.

Piłki nożne
buciki, ra- 
golenniki i 

wszelkie 
p r z y b o r y  
sportowe na 

sezon letni polecają 
najtaniej

REIM i Ska
K B  A K  Ó W  B T K E K  3 7 .
Na życzenie wysyła się franco 

cenniki sportowe.

L. 15047/14.

Dyrekcja krajowego ezpitala iw 
Łazarza w Krakowie -ozpisuje lieyta 
cyę ofertową na roboty budowlane 
obejmujące:

roboly zifmne, murarskie, ka- 
mianiarskie, betonowe, ciesiel­
skie, blacharskie, kowalskie, 
stolarskie, ślusarskie, lakierni 
cze, malarskie i szklarskie 

przy rekonstrukcyi i dobudowie obu- 
pawilonów cddz ałów chorób wewnę 
trznycb.

Plany przedmiary, oraz warunki 
ogólne przegląda <5 można w dnie po­
wszednie w godzinach popołudnio­
wych ^4—9) w Zarządzie szpitala

Do oferty dołączyć nsleży kwit na 
złożone w kasie szpitalnej wadyuna 
w wysokośd sumy cferowauej.

Otwarcie ofert nastąpi w kancelaryi 
Dyrekcji szpitala dnia 8 lipca 1914 
o godzinie 12 w południe.
Dyrekcya kraj. szpitala św Łazarza.

K R A K O W S K I E  B I U R O

O G ŁO S Z E Ń
KRAKÓW, Dunajewskiego I. 3

PRZYJMUJE OGŁOSZENIA 
 :: _DO TEGO 'PISMA ::____

=  UISIUlsfl =
fabryka  pudełek drewnianych
poleca: pudła drewniane i tekturowe, 
na kapelusze i do podróży, tacki cu­
kiernicze na ciasta pudła na torty itp 
biuro: Kraków, ul. Dunajewskiego 1. 3.

cie lylko iskierki
„KRYSZTAŁ"

w yrab iane  system em  627

W- Sobolewskiego
Podgórze ul. Słow ackiego L. 27

Rząd. upow  GEOMETRA cyw.

ARTUR R.BR0M0WICZ
zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy z 
kilkoletnią praktyką jako inżynier kul­
tury zagrań, otworzył kanceiaryę te- 
chniczną wKrakowie przy ul. św. Jana 30.
Stow zarej.z ogr. por. rok zał. 1900

Zwitek kalol. Krawców
w Krakowie ul. j Lwów Filia 
Floryańaka Ł. 7. j plac Halicki 7. L.
Gotowe ubiory męskie własnego wyro­
bu. — Zamówienia na miarę starannie.

Kostyumy letnie od 30 H,
tylko Karmelicka 1. 7

„ K I  H O N O "
H e le n a  PNIEWSKA.

Polecamy wszystkim, którzy mają zamiar jechać do A m e r y k i  lub 
K a n a d y ,  aby udali się z pełnem zaufaniem wprost do

&ia?a podrtfźy Zofii  Biesiadeckiej
w  O św ięc im iu

" które niema żadnych agentów ani naganiaczy. *

NaipraktseihUjsze, najtreściwsza i najtańsze
• ą  k s ią ż k i  k a . p ra f, K A J D A S A :

PRZYGOTOWANIE DO PIERWSZEJ S P O W I E D Z I  ŚWIĘTEJ. 
PRZYGOTOWANIE DO PIERWSZEJ K O M U N I I  ŚWIĘTEJ.

Centa k a ż d e j  z  n ic h  ty lk o  lO  h a lerzy .
Wydawnictwo Księgarni katolickiej Dra Władysława Miłkowskiego 

w  Krakowie, plac Maryacki 9, telefon 1308.
Tamże sprzedaje się kartki korespondencyjne zwykle z marką po 4 hal.

zagraniczne po 9 hal.
koło Jordanowa

są we dworze do wynajęcia 2 pokoje 
z kuchnią oraz inne mieszkania mniejsze. 
Bliższych wiadomości udzieli Józef Cho­
rąży, kasyer Spółki Oszczędności w Sidzi­

nie koło Jordanowa. 885 0

N ow o o tw o r z o n y

Peisjonal v Krynicy - Zdrajn
(G a llo y a )

urządzony z kr mforteiMtwartycały rok
Pokoje  sucbe ,  s łoneczne,  z piecami,  oświet lenie elektry­
czne,  łazienki . Kuchnia  wykwintna .  Ceny nade r  umiar­
kow ane .  Poko je  z pensyona tem  lub bez  — dziennie albo 
sezonow o.  Automobi l  kursuje  cały dzień między P e n s y o ­
natem a d w orcem  kolejowy, względnie  łaz ienkami 

i gości P ensyona tu  przewozi  bezpłatnie.________

Magazyn Nowości i Strojów damskich
K. ŚCIBOROWSKIEGO

Kraków, ulica Floryańska Nr. 13.

poleca największy wybór

s z l a f r o c z k ó w  od kor. 7.50 
do najwykwintniejszych

OOPQHłł8 
MkwiATfiy 
1 BURZE

: ODPORNA
.WA/MRÓŁ.
FM .O N C E

KOSZTORYSY „  ~ -
w r O RY | FABRyKĄtOPKU CEN NI KI USB*VrowtOQ,: ta podań 11 S
długości fspotkc\x©ś*

OSTRZEGAMY PRIŁO NNŚLN- POWNUTWEM 
U W Z ąT
NA NAZWĘ'
“A 5 B it .

Kraków — 55. 
Starowiślna 55 — Kraków.

Ekspozytura Lwów 
=  Spkstoska 31. =
V  a ow o w ybudow aaej kam ło- 
a o y ,  przy b I .  F io ry a ń sk ie j 32,

od  I Miorpaia b. r.
piękne lokale na sklepy, biura, mie­
szkania większe 1 mniejsze Winda 
osobowa I towarowa i kompletne u- 

rządzenia nowodiesne. 
Zgłoszenia: Grabowski, Smoleńsk 14 
„falro* II p. 3—5. — Wcześniejsze 
zgłoszenia celem porozumienia co do 

adapt. pożądsue. 891

S l o i a r z j m i t  „fafly Opiekuńczej"
w Krakowie postukuje:

„) lokalu n:i przedstawienia Kinem* 
togra icznr, 

b) ukwal fikowanego kierownika z ka­
pitałem potrzebnym na inwestycje. 

Zgłoszenia przyjmuje prezydyum ..rady 
opiekuńoiej* ul Zielona 20 II p. lub 

Kapucyńska 7 I p. 870

ZA DARMO

mole każdy się domiedzlet
o wolnych mieszkaniach

w Krak. Biurze Ogłoszeń, 
Kraków, ul. Dunajewskiego 3

Ważne dle ogrodników I owocarni!
KRAJOWEGO WYROBU TACKI 
NA TRUSKAWKI, MALINY itp. owoce

po cenach konkurencyjnych — poleca 7J2
Fabryka „VISTULA“

Kraków ul. Dunajewskiego L. 3. — Telefon 1040.

fia&Si

I n

w łaściciel

Stanisław Stadler
c. k. nadworny fotograf pod firmą

B .  B E 0 R E R

ICraków, ul. Szew ska L. 27
wykonuje wszelkie prace w zakres fotografii wchodzące.

Zakład, urządzony z komfortem, przy pryncypalnej ulicy 
Krakowa dogodnie położony, zaopatrzony jest w  najnow­

sze urządzenia techniczne i wykonuje 
" a rtystyczn e  zdjęcia

stosując przy tern n a j n o w s z e  wynalazki fotograficzne.

VISTULA*» FABRYKA PUDEŁEK DREWIUHIIYCII
Spółka z ograniczoną odpow, w Krakowie, —  ma na składzie*

pudla drewniane I tekturo we, na kapelusze I do podróiy
wyuonuie na zam ówienia:

pudla drewniane I skrzynki na towary, podła tekturowe wszel­
kiego rodzaju, lacki cukiernicze na ciasta, podła na torty I fcrąikl.

Zamówienia adresować do Biura fabryki obecnie:

ULICA D U N A J E W I K I E C O  L. 3. parter.

ZAWIADOMIENIE
Zawiadamiamy wszystkie P. T. Biura Dzienników, Kupców, Przemysłowców, Stowarzyszenia, Instytucye i osoby interesowane że z dniem 1 maja b. r. o u ję liśm y  

p r a w o  w y łą c z n e j  a k w iz y c y i o g ło s z e ń  d la  „ G ło su  N a ro d u 1* w  K ra k o w ie  i w  G s lic y i. Na żądanie wysyłamy własnych akwizytorów, zaopatrzonych w nasze 
legitymacye i ci tylko w naszem imieniu mają prawo przyjmować ogłoszenia. Kupcom i Przemysłowcom, a  w  s z c z e g ó ln o ś c i  B iu rom  D zien n ik ó w  udzielamy daleko
idącego udogodnienia i opusty przy miększych zamówieniach. Przyjmujemy także przeprowadzanie reklamy na własny rachunek, z a  s a ła ta m i n a  r a ty . — Biuro nasze
znajduje się p rzy  u l. D u n a je w sk ie g o  I. 3 . p a r te r . — -  N r. T e le fo n u  1040 . ^

Krakowskie Biuro Ogłoszeń
M. D r„nella  J. K w iclńskl W. H orow lcz.

m m m m  mieszczańska itj i J|nVQt A W IIA ITfl Znakom ita  kuchnia dom ow a,  po trawy przyrządzone  jedynie  na maśle.  — Bufet
WIbAU I w I b A  W IlAtl I U obficie zaopa trzony  w w yborne  p rzekąsk i  zimne i gorące .  —  W ódk i  k ra jow e

i zagraniczne .  —  Wina  w wielkim w y tn r z e .  —  P iw o okocimskie  i pi lzneńskie 
K r a K Ó W ,  r i o r y a n s k a  i y .  marki BB. —  Czytelnie.  —  Bilardy.  —  Lokal  o twar ty  do godz.  2-giej w nocy^

Nakładem wydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. z ogr. odpow. Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik — Drukarnia „Głosu Narodu", w Krakowie pod zarządem J. R. Dobrzańskiego.


